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Dr. L. PRZE BORSKI 
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Dr. Wincenty Gajewicz 
po kilkunastoletniuj praktyce zamieszkał w Łodzi przy ul. 

NOWY-RYNEK i KONSTANTYNOWSKIEJ, 
w domu p. Luby, pod NI'. 5 i przyjmuje Z chorobami 
wewnętrznemi i dziecinnemi codziennie od godziny 

9 - II rano i od ol - 6 po połuduiu. 11713 

Zaklad dla chorych 
NA OCZY 

Dr. W. Garlińskiego 
PIOTHKO"VSKA ~ U3. 

o-&.....,-.r~ .... ~ • 
Przyj mujo chorycb ua atale pomieszczenie. Ambula-

tOl'yum dla przychodzących codzieouie od 10-12. 1225 

W NOWO-OTWORZONEJ 

PEN~YI PRYWATNEJ ~EŃ~KIEJ 
przy ul. DŁUGIEJ M 8, 

lekc,,"c l'OZPOCzmf1: HiQ 3 li~topada. 
Do ',ykhulów powołani będą znani pelbgodzy. Zapis 

nowych uC7.uuitl odbywa /Się 1l0dziollUitl w kllucelaryi ~l!ikoły 
od >! nluo do .j, popoln([lliu, 

Janina z Bytnerów tUCZKOWSKA 

KALENDARZYK. 
J n t r O. 

S a lo u a l' t Y s t Y tl Z uy Bene(lykta 1-
P a n o I' li In a. rOiJ1\1żenitj P"ry:;';,r." (Pa,mż Szulca). 

T e a t r z i m o w y. "Syu naturalny" sztuka Dumasa 
Z e b r a 11 i a. PO~i(ldl!i(ltlie Kom. Jlyg. 'l'-wa lekal'skieg'l 

we wb~uym lokalu lIa nI. Dzielnej NI'. -ill. POl'zątuk o 
godz. 8 wieczorem 

Posiedzeuie l'złollków Zarządu i opiekunów cyrkulo­
"'yeh Tow. oJlieki nad zwierzętami w hotelu Vidoria. Po­
cząttlk o godz. 10 wieczorem. 

, 
S. p. Henryk Perzyński. 

Z szeregów starej dzieunikarskiej gwardyi 
;l,nów ubył niestrud/louy pracownik, gorliwy pia­
stun sztandaru, kt.óreUlu całe życie swoje po­
święcił. 

W niedzielq o g')lk 6 wicczorem w s;"pitalu 
sw. Ducha w Warszawie, z!llarł ś. ].J. Henryk 
Perzyński, zalożyciel i długoletni redaktor "Dzien­
nika dla Wi:!%ystkich". 

Był to cichy ale pożytec%ny pracowuik na 
niwic dziennikarskiej, całf1 duszą oddany swemu 

(N e k l' o log i dla robotuików za p6ł ceny). 

s 
zawodowi, Id,')\'emu sluiył zaws;"c z młodzień­
czym zapałem i uwiał go przelewać w współ­
pracowników swoich, których przy moznlnych 
zaj(!ciach redakcyjnych, iywemi i pelnemi za­
(mych my~li rozprawami o tern, co, U<ljwil?cej ra· 
dowało luli bolało w danej chwili, wprawiał do 
pracy dziennikarskiej. To też wieln z tych, 
którzy zawód swój rozpoc'l.ynali p')(l kierunkiem 
H. p. Pcrzyń::lkiego od rzeczy nieraz bardzo ma­
lutkich, zagrzaui jego przykładem stanęli póź­
niej w szcrcgacl:! dziennikarstwa-jeśli nie jako 
pierwszorzędue jego siły, to zaWBze jako miłująey 
ten zaszczytny, a tak mozolny zawód gorąco i jak 
on, oddani mu całą duszą, zapatrzeni jedynie na 
cel, do którego dążyć powinno dziennikarstwo 
polBkie, niedostępni dla ubocznych wplywów 
i niezdolni do uwłaczających ich powołaniu kon­
cesyj. 

Bo ś. p. Perzyńl:lki był gorącym ale rozum­
nym patryotą, przytem człowiekiem zasad na­
"'skroś dobrym i I:!zlttc h etnylll , w pracy wytrwa­
łym, zaW::lze pogodnym i w sądach o lud;"iach 
i rzeczach bezstronnym. Jeśli %aś unio::;! go nie­
kiedy zbyt daleko temperament dziennikarski, 
a pr;"ekouano go, żc %błądził,-nie wahał się nigdy 
naprawić omyłki, o(lcla6 co komu należy Do 
współpracowników S" oich mawiał nieraz: .Blądzić 
rzecz lud~ka ale trw;,u w opor%e, gdy wewnętrz­
ne pr;"ekonanie m()wi inae%t'j, r;"ecz wstrętna, nie 
godna tych, co społeczeństwu prawdą tylko i POC%­
ciwą myśhl służyć POWillUi. 

W obejściu uprzejmy i skromny, cierpliwy 
i wyro1.Umiały, ohdarwny umy::lłcw bystrym 
i ruchliwym, H. p. Perzyńl:iki z dziwną łatwości<~ 
umiał sobic zjednywuć sympatyq i szacunek 
~1 w::l%ystkich, którzy się z nim w życiu stykali. 
tilllierć jego IJolesnem echem odbiła się nic tylko 
w kolach d;"ienuikarskich, których był o;"dohą­
ale i w szcrokich kojach jego przyjaciół i %\\'0-
lenuików. 

Urod%ony dnia 2ł paźd%ieruika ] 84,2 roku 
w Opocznie w gub. radow~kie.i, ś p. Perzyński 
ks;"tałcił tiiq początkowo w gimnazyum radow· 
skiem, po Opuszc%eniu którego wst~1Pił do I:lzkoły 
przygotow:twc%ej a następnie do b. tizkoły głów­
nej w \\' <lrtiza wie i jes;"e%e jako dtuclellt tejże 
szkoly zaczął aplikar:y~ w b. Komii'lyi przy­
chodów i skarbu. 

Od nujlllłod!l%yclr lat czuł nieprzepart.y po­
ciąg do dziennikarstwa, porzuci wszy też w roku 
lts72 !Służbę rZ<1c1o'''ą obj1~ł redakcyq .,Opiekuua 
Domowego" i uc%)'nił zeń, przy pomocy p. Ju­
liana Ocltorowicza, tudzież pp. Jana Maurycego 
Kamiuskiego, GU::ltawa Doliń::lkiego, Piotra Chmie­
lO'''Bkiego i innych, organ ówczesnej młodej 
prasy z odcieniem umiarkowanym, dążącej do 
pogudzeni:.\. rowlllDic poj~tt'j tro:\dyeyi z postc:­
pem. 

Z; prac ~. p. PeJ'zyńolki~go, drulwwanych 
w "Opiekuuie dOlllowym" zwrocił na siebie po­
w::lzechną uwagę szereg artykułów p. t .• Wady 
d%iel,;i. " 

Ośmielony uznaniem rO;l,pocz11ł Perzyń::lki przy 
r 02'uiskll domowem" wyda II'nictwo ,,13i blioteki 
wychowa wczej. " 

Po trzech latach atoli powodzenie "O;;nisl,a" 
słabnąc poczęło i PeJ'zyński przekształciwszy je I 

na "Tygodnik pow::lzechny" w r. 1875. prowa­
(h,ił jako redaktor nowy organ do l'. 1876, we­
I:lpół ze Ś. p. FelikRem Ehrenfellchtem. 

Z więks%ych prac Per;"y{l$kiego, drukowanych 
w /fygodllikn pows%eclJu)'Jll" zasługllje na wy­
mienienic studynm hii)toryczne .Stanisław-August 
w Groduie" i "Litwa w latach 179+ i 1797." 

Niepowodzenie "Ogniska" i r Tygodnika pow­
ł:lzecbnego U nie o;l,iębiły zapału Per~'yńRldego do 
pracy dziennikarskiej. 

:::" p. Henryk PurzyuHki. 

W 1'. 1879 w::ltaje on redaktorem "Diiennika 
dla wl:i;l,ystkich," któremn również pOHwięca pra­
cQ uiezmordowaną, dopóki w roku bieiąeym nie 
z1l10gła go choroba odda wna 1I111'tuj<~ca jego or­
ganizm i nie wytrąciła pibra z słaum!cej już dło­
n i szerm icrza. 

Z nielicznymi współpracownikami Perzyński 
%dołał ożywić "Dziennik· I i uczynić go naj popu­
larniejB%em C),ul:iopil:imclll w~rócl warstw rzemie­
ślniczych Warszawy, ktorym zawszć niósł ::ltrawę 
pożyteczną, szczepił obywatelskie uczucia, uza­
cniał myśli i serca. 

Wyczerpany 25-letnią pracą organi.~lll nie 
;l,nalazł jui sił odżywczych w spoc;"ynłm na wiej­
skiem powietrw, którelllll Ś. p. Per%yń::lki lato 
ubiegłe poświęcił. 

Po dlllgich cierpieniach, zmuszony poddać się 
operncyi chirurgicznej, H. p. Perzyński udał się 
przel: kilku dniami do s;"pitllla HW. Ducha i ta.m 
życie ;l,akollc;l,ył. 

Tracimy w nim dzielnego i pożytecznogo pra­
cownika, krllj-prawego obywatela. 

CzcśG jego zacnej paUJi~ci! 
Jutro o godz. 10 1/ , rano w ko~ciele św. An­

touiego przy ulicy i::)enator::lkiej w W ursza wic od­
beclr.:ie sie llaboi.eilstwo żałobne ;l,U dusze zmar­
łego, pOo~'zeb ;l,as tegoż dniu. i z tegoż "kościoła 
o godz. '0 1/ 2 po południu. 

Wraz z kolegami w zu\\'o(hie przyjmując ży­
, .... y współud'l..ia! w ouu tych ollllutnych obr"t1dach 
l'edakcya naszego pisma ~Ic cięż,ko strapionej 1'0-
d;"inie serdcczne !Słowa żalu i w!:łpólczucia. 

NiecIIże zczcl'y żal i powszechue u;"nanie za­
sług męża i ojcu, osłodz;~ osieroconym dni smut­
kn i żałoby. 

H. R. 
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Bankructwo dualizmu. 
Trzydzieści lat, wiek to już Hędziwy dla. trak­

tatów między państwami i bodaj żaden z 'nich 
wieku tego nie osięgnął. 

Po wojnie z Danią, w której po raz ostatni 
w bieżącym wieku Prusy i Autltrya stanęły obok 
siebie jako dwa mocarstwa niemieckie, skoro 
pokojem zawartym w Wiedniu 30 października 
] 86-! Toku zwyciężona Dania odlltąpiła Szlezwig 
wraz z Holsztynem we wspólne posiadanie Prus 
i Austryi, zgoda między obu temi pal1stwami 
rwać się poczęła, gdy Bismarck zażądał wciele­
nia do Prus księstwa Launeburskiego. 

Wprawdzie na mocy umowy w Gasteinie 1'. 

1865 Austrya wzięła Holsztyn, a Prusy Szlez­
wig, przez co zamącona harmonia wróciła na chwi­
l ę do równowagi, niezadługo atoli nowe wszczę" 
ly się nieporozumienia, Austrya bowiem wespół 
z rzeszą niemiecką przeciwną była zaborom pru­
dkim i zażadała otladzenia w ksiestwach ks. An­
gerstenburski!::go, na co Prusy ~ie zgadzały t:;ię 
bynajmniej. 

Rząd pruski idąc po raz wytkniętej drodze, 
której celem bylo zapewnienie Prusom hegemonii 
w Niemczech, zawarłszy przymierzc z Włocha­
mi, pomimo oporu purlamen tu rozpocJ'.ął wojnę 
z Austryą, pg ~tronje której stanęły państwa po­
łudniowo-ni emieckie, 

Jedną połowę monarchii z tej strony Litawy ciła się tej taktyki, której skuteczność wyprĆlbo 
zostawiOllo pod kierunkiem ministeryum wiedeń- wała już lewica nimiecka w Wiedniu. 
skiego, <Jrugą zaś Zalitawską oddano pod ster Stara się wiec przeciągnąćjobradyparlamentarne 
minillteryum węgierskiego z siedliskiem w Pesz- w nieslwńczoność przez podawanie najróżnorod­
cie, którego pierwszym prezesem minhltrów 13 niejszych wniosków i kilkagodzinne mowy lub 
luteg,) 1867 I'. zostal IJr. Juliusz Andrassy. uniemożliwia pracę par:amentu przez krzyki 

Dla obu połów monarchii do spraw wojny, i hałas). 
skarbu i zagranicznych, tudzież cesarskiego dwo- Węgry zdaje się prowadzą grę podwójną. 
ru utworzono ministeryum wspólne, oraz delega- Opozycya służy i do osięgnienia tego, do czego 
cye obu parlamentów, obradujące nad spra\yami, stronnictwa rządowe przyznać się otwarcie nie 
dotyczącemi całego pllństwa. chcą, mianowicie do udaremuiellia ugody i rady-

Pod względem administracyjnym podzielono kahlej zmiany w stosunku Austryi z Węgrami. 
całe państwo na 18 krajów koronnych, z któ- Ozy atoli węgry są już dość silne, by rozer­
rych -! należą do korony węgierskiej, a 16 do I wać obecny dualizm i stosunek swój z Austryą 
korony austryackiej. .1 jeszcze bardziej rozluznić, przeceniać niepodobna 

Spru wy dotyczące pojedyńczych krajów za- I ani też twierdzić, aby stosunek federacyjny tego 
łatwiane !:lą przez sejmy prowincyonalne. I rodzaju, który mogą uzyskać Węgry, możliwym już 

Aczkolwiek zasadnicza ustawa państwowa, 0- był dla w!:lzystkich krajów rzes:q habsburskiej, to 
głos%Ona 21 grudnia 1867 1'. u1.nuje równoupra- tylko pewne, że dualizm zbankrutował ostatecz­
wnieuie wszytltkich plemion w krajach austryac- nie i na inną, bardziej duchowi czasu odpowie­
kich, tudzież przyznaje im prawo do zachowania dnią formę zamienionym uyć musi. 
swej narodowości i języka., mimo to przewaga R. J. 
niemców w Przedlitawii panujc dotychczas. 

Wywołuje to niezadowolenie ludów niemiec­
kich Austryi, szczególniej zaś słowian, dążących 
systematycznie do zallliany dualistycznego ustro­
ju państwa nit federacyjny, zapewniający wszyst­
kim ludom Austryi oclrębną samodzielność przy 
wspólnej osobie monarchy, dyplomaeyi i Ol'gani­
zacyi woj~kowej. 

\Yęgrów równ:ez nie zadawalnia istniejący obe­
cnie dualizm, jako wiążący zanadto jeszcze ści­
śle Węgry z Austryą i niezapewniający Węgrom 
pełnej niezależnoś ci państwowej, 

Tak więc po upływie lat trzydziestu dualizm 

Zygzaki. 
Kto uył obecnym wczoraj na pożarze fabryki 

Prutlinowskiego, podzi wiać mógł od wagę naszych 
strażaków, zwła!:lzcza II stałego oddziału. 

Szli w ogierl, nie zwaiając na grożące im 
niebezpieczcilstwo, narazając swe zdrowie i ży­
cie ... 

Po bitwie pou Sadową, w ktorej \rojska au­
stryackie stanowczą poniosły klęskę dnia 26 lip­
ca 1860 1'., stanął pokój w Pradze, na zasadzie 
~tó:'ego Austrya wystąpiła ze związku niemiec­
kiego i zgodziła się na wcielenie Holsztynu ze 
Szlezwigiem do Prus, z wyjątkiem północnej czę­
ści Szlezwigu, która miała być zwrócom~ Danii. 
'Warunku tego Prusy dotychczas nie wypełniły. 
Okrom tego Pru~y miały utworzyć związek pół­
nocno-niemiecki pod swoją hegemonią, Niemcy 
za~ południowe miały utworzyć związek oddziel­
ny, do czego jednak nie przyszło. 

, zbankrutował w obu połowach monarchii, a ban­
kructwo jego stwierdza nawet !:lam Koloman Ti­
sza, niegdyś długoletni prezydent rządu węgier­
skiego, który przez czas dłngi był głównym fila­
rem dualizmu, obecnie zas zwraca !:lię przeciw niemu. 

Na szczęście, obyło się bez wypadku. 
Wartoby mimo to zalItanowić się nad ubez­

piec1.eniem strażaków od nieszczęśliwych wypad­
ków. Wartoby - kwestyi nie ulega, ale czy to 
odniesie jaki skutekr 

Przeciez obywatele miejscy uważają straż za 
zbytek pewnego rodzaju! N ajlep~zym dowodem, 
jak płacą !:lkładki, jak oponowali na posiedzeniu 
Tuwarzy!:ltwa Kredytowego przeciw udzieleniu za­
pomogi straiy. Autltrya, utraciwszy wszelki wpływ na spra­

wy niemieckie i wyrugowana ostatecznie z pół­
wy!lpU apelliilskiego, gdyż na mocy pokoju 
z Włochami, zawartego ~ października tego roku 
musiała im odstąpić Weneeyę, zajęła siq pono­
wnie reorganizacyą wewnętrzną. 

Baron Beust, zamianowany w lutym 1867 1'. 

prezttlem ministrów, postanowił odnowić Au­
tltryę lIa podstawie dualizmu, 

Podzielono monarchię na dwie równoupraw­
nione połowy, pr1.erżnięte rzeką Litawą. 

W ~kład pierwszej weszły kraje z tej strony 
Litawy, niemiecko-~łowiańskie, albo Przedlitaw­
skie: Niższa i Wyższa Austrya, Salzburg, Styrya, 
Karyntya. Kraina, Tyrol, Ozechy, Moruwia, 
Szl~tlk. Pobrzeże austI"yackie, Galicya z Bukowi­
ną i Dalmacyą, do drugiej oddzielono kraje z tam­
tej tltl'Olly Litawy, należące do korony węgier­
skiej, albo Zalitawskie: Węgry, Siedmiogród, 
Kroacya, Slawonia i ,lawne Pograniczewoj!,ikowe. 
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RYCERZE JASZCZURKO\NI. 
POWIEtJó llISTORYOZNA Z xv WIEKU 

przez 

A. C h I e b o r a d z k I e g o. 
(lla/szu ciqg -patTz, Jti 244). 

To przemówienie zaczęło przewazac na stro­
nę Zofki, ale kupiec z poci czerwonego szyldu 
mówił: 

- Ja nie pl'zecze, że ona niewinna. Tem le­
piej dla niej . 8więty inkwizytor zbadawszy ją 
i przekona WS'ly tlię o jej niewinnośei- uwolni ją, I 

uwolni z pewnością. Wszak tam ludzie są biegli I 
w prawie, rozumni i pobożni. Nie męczą niewin-l' 
nych, nie wylewają krwi chrześcijańskiej. Ale 
powiadam wam, wy musicie ją odesłać inkwi­
zytorowi, wy wązystkich musicie odesłać, bo 
może oni dą opętani. 

Wiecie, że tu był t~1.ki zakonnik, który wam 
kazał chwytać złego c'lłowieka. Skoro macie go 
w ręku, to go odstawcie do inkwizytora z temi 
lndźmi, bo oni mogą być jemu użyteczni, oui I 

zeznają jako świadkowie, co to za człowiek. 
Ja wam, panowie rajcowie, tak radzę i to 

jest zupełnie doura rada, bo rada uczciwa. Poco 
macie narażać wasze głowy na klątwę kościelną, 
a majątki nu kofiklkatę· 

W Przedlita\yii opozycya niemiecku wyszczer­
bila sobie już zęby na obstl'llkcyi, która zmieni­
ła obecnie taktykę i przewlekłemi rozprawami 
stara się uniemożebnić prawidłowe obrady par­
lamentu. Po stronie węgierskiej opozycya rośnie 
i zaostrza się. 

Dla parlament.arnego przeprowadzenia ugo dy 
koniecznem jest, aby zOiltawić rządowi anstryac­
kiemu doŚĆ czasu do uchwał ugodowych. 

W roku bieżącym tylko cześć tych uchwał 
moie być uskutecznioną, należy' więc uzyskać od 
Węgier przedłuzenie prowizoryczne istniejącego 
stauu rzeczy. Przeciw temu powstał na Węgrzech 
kl'1.yk taki, jak gdyby krajom korony św. Szcze­
pana groziło zachwianie wS1.ystkich zasadniczych 
ich praw. 

Zapewnienie Austryi pewnych korzyści 
w sprawie podniesienia udziału ';\'ęgró\'\' w wy­
datkach wspólnych wywołało najgwałtowniejszą 
opozycyę. Ponieważ środki jej t>ą liczebnie bar­
dzo słabe, by mogły zapewnić zwycięstwo na drodze 
parlamentarnej, przeto opozycya węg-ierska chwy-

'Wreszcie nie mowie nic, I:óbcie jak chcecie. 
Umilknał. • 
Wobec 'tego nie było dwóch zdań. Wszyscy 

rajcowie zgodzili się odesłać pojmanych ludzi do 
inkwizytora. 

Kupcowi zwrócono okręt, bo udowodnił, że 
to jego. On za znalezienie okretu wypłacił na­
groufi · i radnym ·bogate pl:zysłał dary. Zabra­
nych z okrętu ludzi postanowiono odesłać do 
Hiszpanii. 

- A niech ich tam sądzą, mówił o dużych 
wąsach pan rajca, poprawiając na sobie kosz­
towny płaszcz. 

- Niech ich tam sądzą, rzekł drugi. Poco to 
zdrową głowę kłaść pod ewangelie. 

- A jednak ona jest bardzo piękną, mowił 
trzydziesto paroletni hamburczyk-Jozef, syn miej­
skiego cyrulika. 

Wątpię, c'!.y w takiej dyabeł obrałby sobie 
siedlisko. Ona smoła nie śmierdzi. 

- Hi, tylko w' taką jak dyabeł wejdzie, to 
jej i twarz wypiękni umyślnie, żeby nią słabych 
wabiła. 

A któż wam to powiedział? 
Moj a żona ... 
Niebezpieczna! 
Oor 
Skoro wie takie r1.eczy, to i jej widać coś 

dyabeł obiecywał... 
- Może i obiecywał, ale nie dała się wziąć ... 

W ątpić wi~c należy, czy zechcą pomy~leć 
o ubezpiec'l.eniu tych, co ratują icb mienie. 

Moie o tem pomyśli naczelnik straży, który 
nieraz jut swoją energią przełamał egoitltyczny 
opór pewllej kategoryi naszych łodzian, może 
wezmą tę sprawę do serca ci, którzy pieczoło­
witą opieką otaczają naszą l-:ltraź. 

Dałby Bóg! 

KRONIKA. 
o kolei Kaliskiej " Kn'l.j " donosi co następuje: 
O ile słyszeliśmy, sprawa budowy kolei do 

Kalisza znajduje się w fazie uastępującej: Ko­
misya r1.ądowa (bez t:clziałll przedlltawicieli dróg 
zainteresowanych) zostająca pod przewodnictwem 
z. t, Maksimowa uchwalihL budowę kolei z Ko­
luszek do Kalisza 

±5 
- - I została brzydką ... 

- Dyabelnie brzydką, dodał drugi. 
- Nic dziwnego, śmiał si~ Józef, syn cyru-

lika. Zawdze coś po takim psim synie, jak 
czart pozostanie, jeśli nie uroda to złość, a wa­
szej kobiecie to ani urody nie dał, ani złości 
nie ujął. Ja tam zawsze zgrzeszyłbym z tą opę­
b'l.ną! Ładne ma oczy! 

- 00, żegnając się-zawołali inni 
w katolickim zasiadasz magiatl'acier .. 

w P r u S a c h. 

waŚĆ 

W Prusiech była radość wielka, bo deputo­
wani zgromadzenia JaszczUl'OW powrócili od ce­
sarza z dobremi wieściami. W Imiastach bito 
w dzwony i odprawiano dziękczynne nabożeń­
stwa, a ksieża przychylni Jaszczurkom głosili 
z ambony to, co rycerstwo opowiadało sobie 
z wielką skwapliwością· 

Nie jeden kaznodzieja porwany wymową 

wolał: 
- "Nie będziemy dawali żadnej odpowiedzi 

wielkiemu mistrzowi, zadnej odpowiedzi Zakono­
wi, bo najjaśniejszy cesarz rzymski, łaskawie nas 
i wszystkie podania nasze przyjąć raczył. 

(d. c. n.) 
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Droga ma być szerokotorową i zbudowaną 
przez rząd. 

Ponieważ budowa drogi z Koluszek do Ka­
lisza przez Łódi może się odbić na dochodach 
drogi Fabl'yczno-Łódzkiej, w ktorych skarb uczę­
stniczy w l!:l, przeto, na wniosek przedstawi­
ciela kontroli państwa, komisya ma się jeszcze 
1'ar. r.ehrać dla r.badania i określenia, czy 1'or.po­
cr.ęcie nowej linii od Kolusr.ek (r.:llniast od 
Łodzi) nic r.agraża interesom kolei fabr,- Łódz­
kiej. Komisya orzekła, że budowa drogi Kolu­
sr.kowsko-Kaliskiej nie wyłącza prr.eprowadr.euia 
szowej liuii 7. Warszawy prr.er. Kalisr. (7) do Łodr.i, 
która również prr.yjdzie do skutku. 

Nakoniec w komisyi ze strony kompetentnej 
wyrażono powątpiewanie, czy budowa drogi elek­
t1'ycwej do Kalisr.a, którą podejmuje pułkownik 
'fyzenbausen, jest możliwą." 

Konkurs. Fabryka Heinzla i hunitr.era ko­
munikuje, iż odbiera z różnych stron lil'lty 
z l.upytaniumi, kiedy ror.strr.ygniętym zostanie 
konkurs na wzory do tkanin. Otóż p1'zeprasr.ając za 
opóżnienie, wynikłe jedynie z powodu choroby 
zasłużonego i sędziwego profesom Ge1'sona, fa­
bryka r.awiadamia, iż rozstrr.ygnięcie konkursu na­
stąpi 'IV niedłl1gim czasie, a ponieważ profesor Ge1'­
sou nie może opuszczać miesr.kania, przeto osądr.e­
nie nadesłanych prac odbędr.ie się w jego miesz­
kaniu prywatnem, gdr.ie wsr.yi:ltkie rysunki już 
przesłane zostały. 

Komitet hygieniczny miejsco:vego Towarr.ystwa 
lekarskiego na jut1'zejsr.em (Sroda 26-go b. m.) 
swem p0siedzeniu ror.patrzy kwestye: 

1) u1'ządr.enia kąpieli prr.y tutejsr.ycb fuory­
kach i 2) r.ałożenia w Łodzi filji Towarzystwa 
bygieoicznego warszawskiego. 

Ozłonkowie komitetu i '1'owarr.ystwa lekar­
sldego wogóle proilzeni są () liczne zebranie się. 

W naradach Komitetu wezmą udr.iał ci panowie 
członkowie sekcyi tecbnicznej Towarzystwa popie­
rania przemysłu i bandlu, którr.y 'tlCr.estniczy1i 
w opracowaniu referatu w sprawie kąpieli. 

}Iiejsce , zebrania -:okal Towarr.ystwa lekar­
skiego prr.y ulicy Dr.ielnej .J'i~ 31. 

Po czątek zebrania o god. 10 wiecr.orem. 

Kasa pomocy dla osób pracujących na polu 
naukowem imienl a- Mianowskiego udzieliła jed­
nemu z lekarzy miasta naszego r.apomogi na wy­
decr.kę naukową, której celem - zwiedzenie 
tizpitali i uzdrowisk, stosujących nowoczesne me­
tody leczenia chorych piersiowyeh. 

Szkoła żeńska. W tych dniach p. Janina z 
Bytnerów Łuczkowska otrr.ymała [lor.wolenie 
włucb.:y na otworzenie pensyi żeńskiej w m. 
Łodr.i. Nowo powstająca. ucr.eluia istnieć będr.ie 
przy ulicy Długiej M 8, w dr.ielnicy, gd zie 
w obrębie kilka ulic niema żadnej żeilskiej 
gzkoły. Do tej chwi1i p. Łuczkowska :lujmowała 
iltanowisko starszej nauc~ycielki w jednej ze 
szkÓl rr.ądowych, łódr.kicb. 

Towarzystwo pomocy dla biednych. Z mocy po­
stanowienia p. Gubernatora piotrkowilki ego ze­
zwolone zostały nowe stownrr.ytlzenia pomocy 
biednym Ila zasadr.ie ustawy normalnej, r.atwier­
dr.onej prr.ez p. MiniHtra spraw wewnętrzn) ch 
w dniu 10 czerwca st. st. 1897 r., dla miast 
Piotrkowa. żydo\\skie i Będzina, cltrr.eściańskie. 

Teatr. Grono artystów sceny polskiej w Ło­
<lY.:i powiększyli pp. ~r.obert, r.naui już dobrr.e ło­
dzianom z pOp1'r.edll1ego swego pobytu nn. naszej 
scenie. P. Michał Sl.Obert należy do najlepsr.ycll 
współcr.esDycb tl'agikówpolskicb, zwłaszcr.a w krea­
cyach szekspirowskicb. Poraz pierwszy wystąpi 
p. Szobert w nadchod~ący piątek w roli Cześnika 
w "Zemście za mur graniczny" .- W cr.wartek 
"Dyn mLturalnyu Dumasa (synu). 

W niedzielę na prr.ediltawieniu wieczornem 
odegraną będr.ie wyborna farsa Blumenthala 
"Pod Bialym koniem· z panną Gromnicką; w roli 
ouerżystki. Na przedstawieniu zUH popoluduio­
wem "Damy illur.ary". 

Przedstawienie fl'edrowskie 'IV pl'r.yszłym t y­
tygodniu przeniesiono wyjątkowo na poniedziałek, 
·we wtorek bowiem z powodu rocr.uicy śmierci 
Cesarza Aleksauclru III, przedl:!tawienia we wszyst­
kicil teatrach będą r.awiesr.oue. Na prr.edstawie­
niu tem odegraue będą t.1·r.y jednoaktówki pod 
reżyl:leryą p. l\Iuryana Wiuklem, a mianowioie: 
"Pan Bel1et U

, "Odludki i poeta u i "Nikt lIluie nie 
zna". - We "'szystkich wystąpi pan' Wiukler. 
W "Panu Benecie" odegra 011 tytułową rolę, 
w "Nikt mnie nieznal'-:\furka Ziembę-w ,,0<':-

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 25 pażdziernika 1898 r. 

ludkach" oberzystę Kapkę.-Astolfem będzie p. 
I Sr.obert-Edwinem p. Kopcr.ewski. Resztę obsa­
, <.ty stanowić będą panie: Pankiewicz, Gromnicka, 
ł pp. Mielnicki, Fertnel' i inni. 

Ofiara. 11 Rs. kop. 20 na kościół w Koryci­
nie zebrano w fabryce p. Biedermana w wydziale 
tkalni, za pośrednictwem panów: Antoniego Ma­
zepusa, Jana Minkina i Edwarda Najmana. 
Równoczcśnie otl'zymaliHmy od pana Moraw­
skiego zebrane Rb. 4 kop. 80. 

Z jarmarku. Jarmark dzisiejszy nie cieszył 
się tem ożywieniem, jakiem cieszą się wogóle 
w Łodzi jarmarki jesienne 

W rynku Bałuckim na kałużach wody i głę­
bokiego błota rozłożono stragany z wyrobami 
skórr.anemi, nawiezionemi 'l. różnych miejscowo­
ści, lecz kupujących było niewiele. Tradycyjne 
nawet kożuchy nie ciesr.yły się powodr.euierr~. 

Rynek Zielouy, jak zwykle, r.ustawiony me­
blami i wyrobami bednarskiemi również mało 
ożywiony. 

'furg bydlęcy. dla którego specyalne miejsce 
budowane prr.er. N ejmarka nie r.ostało jeszcr.e 
oddane do uzytku publicznego, mieścił się na 
prywatnym placu Torońcr.yka; przyprowadzono 
około 200 sztuk, z pOllliędzy których na rr.e~ 
bardw niewiele. 'l'o też kupowali tylko po cenie 
dość wygórowanej. 

Na końskim targu zaroiło się od wystawio­
nych na sprzedaż koni, lecr. większa ich cr.ClŚĆ 
były to kouie :l felerami lub stare, niezdolne do 
ciężsr.ej pracy. Koni obywatelskich było nie­
wiele. Handlarr.y prr.ybyło bardzo dużo, lecz nie 
znaleźli koni odpowiednich. 

Z robót miejskich. W czoru.i na ulicy Piotr­
kowskiej obok Grand Hotelu, korzystając r. dnia 
pogodnego, ror.poczęto roboty około prr.enosr.enia 
lezącycb kflstek brukowych z Pl'uwej strony 
uliey na lewą, :L następnie z lewej na prawą, 
skutkiem cr.ego ruch kołowy był nieco prr.er. pe­
wien czas utrudniony. 

Podatek transportowy. l\finisterym spraw we­
wnętrznych zatwierdziło normę podatku transpor­
towego na rok 1899 po 19 kop. r. dymu. 

Osobiste. urr.ęt1nik sądu okręgowego piotr­
kowskiego . "Michał Aleksander Egierski zatwier­
dzony wstał obrońcą sądowym, z prawem stawa­
nia w sądr.ie okręgowym piotrkowskim. 

Pożar fabryki. W numerze wczorajszym "R.)z­
woju" zamieścilitimy już w "Ostatniej chwili" wia­
domoŚĆ O pożarr.e fabryki Prusinowskiego prr.y 
ulicy Prr.ejar.d pod .M 54-56 wynikłym o g. 5-ej 
przed wieczorem, d/'.i$ podajemy bliżsr.e sr.cr.egó­
ły pożaru. 

Pożar, jak stwierdr.ono, wszcr.ął sif,l na 3 pię­
trze w sali prr.ędr.alnicr.ej skutkiem nienasmaro­
wania masr.yny, od której r.apaliły się odpadki 
wełny. 

W pierwszej chwili robotnicy próbowali stłu­
mić ogień IV zarodku, lecr. usiłowania. ich oka­
r.ały siq daremuemi, płomienie bowiem z nad­
r.wyczajllą sr.ybkością objęły warsr.taty przę­
dzalnicze . 

Wtedy robotnicy ratowali "ię ucieczką, któ­
rędy kto mógł, jednak ber. wypadku. 

Zaalarmowano II oddr.iał straży ogniowej, 
który IV kiJka minut prr.yhył nu ratunek, wr.y­
wając jednoczellnie do pomocy inne oddr.iały 
straży. 

W cbwili I)rzybycia II oddziału straży dym 
wychodzi t jni wszystkiemi oknami 3 piqtra, o u­
ratowaniu którego nie można było myśleć. 

Całą zatem lIkcyq ratunkową straż skierowa­
ła ku ocaleniu 2 piętra, gdzie już poczęły prr.e­
dr.ieraĆ, siq płomienie. 

Wkrótce prr.ybyły I, III i IV oddr.iał straży 
ogniowej, a uustępnie straż Por.nuńskiego, która 
zawer.wała sikawkę paro,,"ą. 

Wąr.kie podwórr.a utrudniały ai.:cyę ratunko­
wą straży, mimo 10 prowadzono ją :l nadr.wy­
c~aj ną energią i poświęceniem. 

Gdy pr:lybyła sik!l.wka parowa Poznańskiego, 
ogień już wstał opanowauy prr.ez wsr.ystkie od­
fir.iały straży i dlatego sikawka parowa nie by­
ła czynną. 

Straż Scheiblerowska, pomimo zawer.wania jej 
telefonem, uie przybyła na ratunek. 

O godr.. 9 pożar r.ostał stłumiony, tliły tylko 
resr.tki przepalonej podłogi J ])iętra i straż po­
częła zwijać swe narzędzia, pozostawiając II od­
dział przy dalszej pracy, który pracował do 10 
wiecr.orem. 

Na 2 piętrr.e oglen nie przyczynił większej 
sr.kody, ::;ale bowiem były próżne, a na podłodze 
stały kałuże wody. 

Fabryka Prusinowskiego o 14 oknach wzdłuż 
i -1 wsr.erz należała do 3 wspólników-współwła­
ścicieli: Joska i Izaaka Prusinowskich, oraz dzier·· 
żawcy Ernesta Trybe i posiadała warsztaty 
przędzalnicze i tkackie. 

Gmach fabryczny ubezpieczony był w wza­
jemnem uber.pieczeniu gubernialnem na 5,000 rb., 
warsztaty zaś i nieruchomości były uber.pieczone: 
Joska Prusinowskiego w warszawskiem 'l'owarzy­
stwie uber.pieczeń na 83,000 rb., Izaaka Pl'u1'li­
nowskiego w Towarzystwie ubezpiecżeń "Jako)''' 
na 16,800 rb. i Ernesta Trybe w moskip.wskiem 
Towarr.ystwie ubezpieczeń na 30,935 rb. 

Straty poczynione przez pożar obliczono w or.ę­
ści fabryki JOflka Prut\inowskiego na 7,000 rub. 
haaku Pru inowskiego na 12,000 ruu. i Emesta 
'1'1'y be DU 17,000 l'UO. 

Ogólna zatem suma uber.piecr.eniowa wynoili 
] 3[' ,735 rub. straty r.aś :36 ,OUO ruu. 

Wypadek z lampą. Onegdaj o godz, 7 rano 
zamieszkały prr.y ul. Zielouej pod .\i, 5 p. ni. 
pl'zechodr.ąc z lampą w r~ku r.e sklepu do miesz­
kania potknął się, skutkiem cr.ego lumpa oderwa­
ła się od postumentu i upadła na r.iemiq. 

W jednej chwili p. lU. r.nalazł się w plomie­
niach i tylko dr.ięki przytomności uniknął prr.y­
krr.ejsr.ych następstw, poświęciwsr.y bowiem palto 
r.imowe na past" Q promieui, ::lU1lI stłull1ił ogień. 

Straty w zniszcr.onych rzecr.ach wynoszą 
około :300 rb. 

Skutki pijaństwa. W nied·zielę w Witlr.ewie 
niejuki Kazimierz Otocki, spiwszy się ucr.ciwie 
w szczął kłótnię w domu z własnymi rodr.icami. 

Stąd wynikła bójka, w której ror.wście-
cwny synalek zadał kilka ran w głowę nożem 
swoim ojcu, drugi zaś synalek załatwiał się 
z matką, a był odrobinę względniejilzy, bo za­
ledwo na kolor zielonego jabłka. utatuowat jej 
cia.ło. 

Energiczny ten synek po mężnej walce odpo­
czywa dziś w -1-tym cyrkule. 

Sprostowanie, W pew'nej części nakładu nu­
meru dzisiejS'/'ego w Kalendarr.yku terminowym 
mylnie wydrukowane godziny jutrzejszych po­
siedr.eń. 

Posiedzenie Komitetu 'l'-\ya hygien. odbędr.ie 
si~ o godr.. 10 wiecr.orcm, r.uś '1'0 w . opieki nad 
żwierz. o godr.. 8 wieczorem. 

Wykup patentów. Ze wr.ględu na wielką 
ilość patentów wykupywanych w tutejszym r.a­
rr.ądr.ie miejskim, wydawanie ich na rok prqszły 
magistrat ror.poczynał corocr.nie w dniu ] 3 listo­
pada, unikaj~c t.ym sposobem r.bytniego natłoku 
interesantów w końcu i pocr.<~tku każdego roku, 
orar. wynikłych r. tego powodu opóźnieil w wy­
kupie patentów. 

W rokn bieżącym ze wzglqdu na mające być 
wkrotcc ogłoszoue nowe prr.episy o wykupie pa­
tentów i r.miany opłat, w'ykup patentów na rok 
prr.yszły ror.pocr.nic się prawdopodobnie r.nacr.nie 
pó~niej, r.arr.ąd bowiem miejski przed ogłos'l.euiem 
nowych prr.episów, patentów na rok przysr.ły wy­
dawać nie bedr.ie. 

Z sądu. 'tV dniu ] 7 b. m. w piotrkowskiem 
sądzie okręgowym osądzoną zOiltała sprawa () za­
bójstwo w Zgier1.l1 w r. h. stróża nocnego Abr;ttn­
skiego i popełnienie kradr.ieży. 

Na lawie oskarżonych zasiedli Al1drr.ej 8ko­
niecr.ko, Adum Stokowski i Maty ldu. Guze. 

Po prr.edłuchaniu świadków oskarżeni prl\y­
znali się do winy, poczem Sllt! okr~go\Vy wydał 
wyrok na mocy którego skar.3.ni zostali: tlko­
niecr.ko i Stokowski na pozbawienie wsr.ystkicb 
praw i pl'r.ywilejów 01':1r. zesłanie do ciężkicb rohót : 
pierwszy na 10, drugi na 8 lat, Maryallna Guze 
r.aś na ;3 miesiace wicr.ienia. 

Wypadki w fabrykach. W fabryce Grollma­
na prr.y ulicy św. Emilii pod .N!> ~4 robotnicy 
Emmie Hoglllskicj tryby zmiazdżyły dwa palce 
u lewej ręki. 

- \V fabryce 1(. Steinerta prr.y ulicy Piotr­
kowskiej pod .M 276 robotnikowi Teofilowi Wło­
darczykowi masr.yna r.miaźdżyła dwa palec u rq­
ki lewej. 

- W fabryce L. G)'()hmana przy ulicy Tar­
gowej pod .M 02 robotnicy Waleryi Białko,yskiej 
koło mas'l.yny skalccr.yło rękę prawą. 

- W fuuryce wód gazo wycb Watnickiej 1'0-
hotnikowi 'l'omuszowi Sr.nicy pas trausmisyjuy 
r.łamał dwa palce u prawej rqki. 
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z 'V ARSZA 'VY. 

Konkurs "Biesiady Literackiej". W celn roz­
budzenia czci ku mil:ltrzowi słowa ks. Piotrowi 
Skardze, ktin'emu dotąd jeden tylko }Iatejko 
w swem nie~miertelnem dziele • Kazanie Skargi" 
oddał hołd należny, redakcya • Biesiady Literac­
kiej" ogłasza "konKUl'S artystyczny~ na utwór za­
czerpnięty z dzieł niezapomnianego kaznodziei, 
bądź z kazań Hejmowych, bądź ze ~ci~~e religij­
nych, a przedewszystkiem z żywotów Swiętych. 

Utwory mogą być ołówkowe, kredkowe lub 
olejne, ale tak wykonane, by można z nicb było 
zrobić drzeworyt lub kliszę, a do dzieła konkur­
sowego należy i portret ks. Skargi. 

Szczegóły o nagrodach, osobach zapros:wnych 
na sędziów i terminie konkursu, ogłoszone będą 
później. 

Pomoc lekarska w nocy, Z powodu wiado­
mo~ci o powstać mającem w Wanlzawie Towa­
rzystwie niesienia pomocy lekarl:lkiej w czasie 
nocnym • Warl:lz. Dniewn. ~ robi uwagę, że nie 
będzie ouo niczem, jak pogotowiem ratunkO'wem 
w mieszkaniach, i o~\viadcza się przeeiwko utwo­
rzeniu • dnpli katu" już il:ltniejącej instytucyi. 

Zdaniem "Dniewn.", powl:ltanie nowego Towa­
rzystwa pomocy lekarskiej rozdrobni siły i ~rodki, 
które dotychezas jeszcze nie zdążyły I:lię wzmo­
cnić. Pogotowie ratunkowe wiąże zaledwie ko­
niec z końcem, a o8tatni swój okre sprawozda­
wczy zakończyło niedoborem, druga więc instytu­
cya, z tym samym zakresem działania, odeiąga­
jąc z konieczności ofiarnoM puhlicZllą, moie od· 
działać bardzo niekorzystnie na sympatyczną spra­
wę, niestety, ti' k ~łabo popieraną przez war­
szawian. 

ROZWOJ. -Wtorek, dnia 25 października 1898 r. 

Dalej p. Hertel przedstawił sekcyi nowy garb­
nik, zawierający się w korzenia.cb rośliny n po· 
l~gonlim bil:ltortum" , dziko U nas rosnącej. Garb· 
llIk ten ma być bardzo siln.Y i znajduje się wo­
wych korzeniach bardzo obficie. 

Próby lauoratoryjne powiodły się bardzo do­
brze. 

Obecnie p. Hertel zaprowadza plantacy~ f)l'Ó­
Imą i dokonane zIJstam1 próby nH wi~kszą skalę. 
Jeżeli rezultuty będą dobre. to llodowla tl"j 1'0-

Hliny będzie nwgła stanowić gałązkę przemysłu 
rolnego, a JlI'zemysł garbarski zostanie mvollliouy 
od sprowadzania z zagnmicy wiell,iej iloś,ci ko­
sztowuych garbnik()",. 

Korespondencye. 

f

i ])qMo"." Gó,."ico" 21 pa''',ieroiku. 
. pomimo ciągłego wzral:lta.nia okazttłych dt>­

mów drewnianyelt i kamienic jeduopiqtl'owych 

I w Dąbrowie i tlosnowcn, mieszkauia jednak nie 
tanieją, a nawet zdarza się, że właścil:iele :&1ua-

I 
ją za nie daleko 'więcej, liii w Warszawie 
i Łodzi, bo też umowy zawiemją się targiem 
krakowl:lkim. 

Nowy dworzec kolei dąbrowskiej w Dąbrowie 
Górniczej, buduje si~ rok cn,}y, roboty prowadzą 
się opiesza.le, l:lkntkJeJU czego pasażerowie uty. 
skują na bra.k swobodnego przejścia po peronie 
zasypanym i założonym piaskiem, kamieniami, 
cegłą i ch·zewcm. Mówią znawcy, że jakkolwiek 
stl'Uktura gmachu jest doŚĆ okazała i piękua, 
lecz wobec połącl1enia go ze starym budynkiem, 
t\'3.ci wiele ua. wayto~ci pod względem eymetryi 
architektoni cznej . 

Pro~ciej i lepiej byłouy, kończy • Dniewnik u 

rozszerzyć działalność illstytneyi już istniejąccj, 
co nie pociągnie wielkich wydatków, oprócz wy­
najęcia kilku wożniców, zwłaszcza, jeżeliby leka­
rze mający zamiar utworzenia nowego Towarzy­
stwa powiększyli liczbę dyżurnych (przy słusznem 
zupełnie ustanowienill opłaty od chorych zamo­
żniejszycb), a projektowane I:lkładki od członków 
honorowych podtrzymywały by bardzo działalność 
filantropijną pogotowia, które dobrze się już War­
I:lzawie zasłnżyło. 

Przy tern wszystkiem, peron obecny, jaki iDa 
pozostać W tychże samych rozmiarach jet't i bę­
dzie stanowczo nie wystarczającym dla ·potrzeb 
miejscowych, czyli, że w zupełnofłCi nie ' może od­
powiadać warunkom ruchliwej naszej miejscowo­
ści f.tbrycZllej. Jel:lt wąski i krótki-podjazd od 
tyłu (h~OI'Ca bodaj czy uie Ilnjwi~cej pozostawia 

I 
do życzenia. 

Skutkiem coraz powiększającego się ruchu 

Sklep ziemiański. Grono ziemian z gub. war­
szawskiej tworzy spółk~, mającą na celu założe­
nie w 'Warszawie wielkiego l:lklepu hurtowo-de· 
talicztego produktów wiejskieh. 

Oprócz nabiału, zwierzyny, rzadszych warzyw, 
w sklepie tym b~dą również wina owocowe, 
miody, konserwy owoeowe, konserwy rybne, wa­
rzywne itd. 

Zu-znaczyć należy, że sklep w tym rodzaju 
nie jest nowością w Warszawie. 

Przed kilku laty jeden z ziemian gub. ploe· 
kiej otworzył podobne przedl:lięhiorstwo, uzupeł­
nione składem towarów kolonialnych przy ulicy 
Marszałkowskiej, pod firmą n ·Wincenty." Sklep 
ten, dziś już nieistniejący, cieszył się powo­
dzeniem. 

r 
towaroweg6 m\ kolei ąąbrowskiej, towarzystwo 
rzeczonej drogi żelaznej, za.kupiło 500 nowych 
wagonów tO'1'<11'owych i .kilkana.:·cie pasażerskich, 
z których 9 wagonów klasy III IUll'sują już od 
tygodnia. 

Wagony są do':'ć długie o 9-ciu oknach fron­
towych, a każdy z nieb mie~ci po 65 miejse do 
siedzenia i po 42 miej8ca do spania-te o.'tatnie 
pourządzane są z klap drewnianych z zawiasami. 
Wagony te posiadają wewnątrz wszelkie wygo­
dy niezb~dne dla podróż.ujących. 

Salony klasy II-ej nie nacIeszly jeszcze z Ry­
gi. Spodziewać się należy, że będą oue jeszeze 
więcej cieszyć oko eleganckiem wykończeniem. 

Nadchodzi zima, <L nikt jak dotąd nie trosz­
czy się o przytułek dla tej n~dr.y wyjątkowej, 
bez dachu i chleba pozostającej. 

Przez czas pewien grasowały tu choroby epi­
demiczne jako to: l:lzkarlatyna i dyarya, lecz 
dzięki zabiegom lekarzy. o wypadkach gwałtow­
nej śmierci nie t.ak często daje się już słY$zeć. 

się już zacni obywatele, gdy tymczasem liocho­
dzą nas wie~ci, że z chwilą ustania chorób epi­
demicznych ustały też i chęci wprowa.dzenia 
projektu w wykouanie.-A może to milczenie 
w tej Sl)l'awie, jer;t tylko chwilowym wypocJlyn­
kiem zmęczonych my~l~~ i uczynkiem na niwie 
filantropii, która jak dotYf\hczas jest u nas w Dą­
browie zupełnie nie znaną. Już C(~ prawda, to 
prawda, ale muszę pl'zyznać, że jesteśmy tu 
rzutni ale tylko w języku. 

Towal'Zystw0 operetkowe p. Janowkł);ie"'o Op'tl-
ściło Smmowiec. t'l 

Pomimo wszelkich starań ze strony artystów, 
opery nie cieszyły si~ pOllodzeuiem, gdiyź wobee 
hraku odpowiedniej sceny, sił i dekoracyj, wy­
stawienie tu tak poważnej opery jak • Halka u, 

., Trubadur", .StraHzny dwór" i wiele' innych, 
je8t to samo, co porwanie sie z motyka na 
słońce. •• 

To też niektÓre opery na. scenie sosnowickiej, 
publiczność poznawała zaledwie tylko ... :/l treści . 

W Strzemieszycach organizuj c się ol'kiestrn, 
amatorska kolejowa, do której zapisało si~ już 
około .,1.0 członkow czynnych. Dyrektorem i za. 
razem nauczycielem muzyki jest p. La..nekoroński 
znany kompozytor i hyły dyrektor olrlł.iedtry 
war~za wtlkiej. 

Cwiczenia odbywają się dwa razy tygodnio­
wo w ~ali gmachu szkolnego. Orkiestra czyni 
z dniem każdym znaczne postępy. Pierwszym 
organizatorem tej orkiestry był p. LudwiK Lem­
pe, magazynier z warsztatów mechanieznych. 
J'nn L. ta,k'IŻ snmą orkiestrę załoźył w swoim 
czasie w Bziuie. 

Zyg. 6mb. 

Loudy n, lI) paździe1'1'tili:u. 

Dopiero przed dwoma dniami ogłoszoną wsta­
ła nominacya llowego sekretarza 8tann w mini­
stei'yum spraw zagranicznych, następcy p. Cm'zo­
'ua. Ogólnie spodziewano się. że pozycya. ta do­
stanie się w udziale p. Wyndham, który pOl:liada 
wszystkie kwalifikacye do niej. 'Tymczasem mia.­
nowano go sekretarzem stanu w wydziale wojny, 
na miejsce p. St. Jhon Brodrika, który przecho­
dzi do minil:ltel'yum spraw zagranicznych: Z na­
zwiskiem tern, b~dzie się mogła nieb.twem o:nvoie 
prasa europejska, gdyż jako przedstawiciel lorda 
~alil:lbury, m"'\ięzionego w izbic lordów, będzie on 
jego politykę przedlÓtawiać w izbie gmin. P. Bro­
drik jest uniwersyteckim kolegą p. CUl'zona, peł­
nym zdolno~ei młodym statystą, któ,ry prt,ed paru 
laty także protestował przeciwko ewentualnemu 
znmarynvw::lllill go w izbie lordów. Zobaczymy, 
czy na szerokiem polu, na k~óre wstępuje, zaja­
śnieje takimi talentami, co jego towarzysz. 

Ważny przewrót rządowy doko-nał się w kolo­
nii Kapu, na którą oczy 8wiata były niedawno 
zwrócone wskutek zatargów z Transvaalem i am­
l>ituycb planów Cecyla Rhodes. Stronnictwo tego 
ostatniego zostało w lOuiejszo~ci przy ostatnich 
wyborach. i na miejscu mini:śtel'Yllm p. Gordon 
Sprigg, które popierało p. Cecyla Rhodes i wo­
jowało z holendrami w imieniu trynmflljącego 
brytańskiego imperyalizmn, przyl:lzedł teraz do 
władzy p. Schreiner. Nowy prezes rządu jest 
osobist.ym przeciwnikiem p. Cecyla Rhodes, iJzie 
801idarnie z holenderską Kapn i niezawodnie nie Przyjazd lamy. Warszawska kolonia buddyj­

ska, licząca kilkadziel:liąt osób, przeważnie chiń­
czyków i mongołów, trudniących się handlem, 
oczekuje na zapowiedziany przyjazd do Wanna­
wy lamy Sonom Dżonca, który objeżdża obecnic 
wiekl:lze miasta w Cesarstwie i zbiem wśród bu­
dystów składki. 

tlmierć zabrała Ilam w ciągn ostatnich trzech 
miesięcy 98 dzieciaków i 11 dorosłych. . uczyni napaści lIa p. Krugera i na 'l'ransvaal. 

Są one przeznaczone na wyzłocenie kopuły 
jednego z głównych cburnłów (świątyń) w Tybe­
cie, która zczerniala od strony zachodu. 

Okoliczność ta właśnie stanowi wskazów:k<t, 
iż przyczynić się do odnowienia powinni wyzna­
wcy Buddhy, zamieszkali w krajacb, leżących 
na zachód od Tybetu. 

W sekcyi chemicznej. Pierwsze po wakacyach 
zebranie członków sekcyi chemicznej odbyło się 
w sobote. 

Zebr~'l~n przewodniczył p. Bohdan Zatorski, 
prezes sekcyi, pióro w zastępstwie chorego pana 
Trzciń$klego trzymał p. Piotrowski. 

Zebranie rozpoczęto od uczczenia ś. p. Stefa­
na Stetkiewicza, który zawsze bardzo gorliwy 
brał udział w pracach sekcyi. 

Następnie· p. L. Hantower mówił o indygu 
i staraniach otrzymywania tego cennego ba .. wni­
Im drogą sztuczną. 

Sądzę, że do choroby najwi~cej przyczynia 
się bieda i nędza wyjątkowa, brak ciepłego 
ubl'Unia, a co najgłowniejsza: opieki nad dziatwą 
i brak dla nich przytułku. 

iluż to ludzi spoczywa w nocy pod gołem 
niebem, na gruzach lub wilgotnej ziemi, iluź to 
sypia w dołach obok wypalonej szlaki, któl'ą 
wywozi si~ z Huty Bankowej. A to właśnie naj­
bardziej przyczynia się do ehoroby i rozszel'za­
nia epidemii. 

Czasby nareszcie pomyśleć o utworzeniu ko­
mitetu ' pomocy, któryby pomyślał o niedoli 
bliźnich, ale jak to mówią: nsyty głodnemu ni­
gdy nie wierzy ~ .-Nie brak nam ludzi zamoż-

' nych, nie brak ludzi uczouych, potrzeba nam 
tylko bodźca do spraw spółecznych, a ręczę, że 
znajdą się tacy, którzy zajmą się szczerze bie­
dakami wołającymi o pomoc. 

Myśl p. Gustawa Dudusińskiego z Gołonoga, 
utrzymania w Dąbrowie stałej kuchni taniej 
z ofiar składkowych, przeznaczonej dla nboższej 
ludności chrześcijańskiej, została już przez ogół 
jednozgodnie przyjęta z uznaniem, cieszyliśmy 
dię, że do zbierania na ten eel składek znaleźli 

Polityka jego będzie pokojową, . prawiediiwą 
i uczciwą. Czytelnicy, którzy czytali znakomity 
utwór powieściowy: nUistorya afrykańskiego fol­
warku" wiedzą, że wyszła ona z pod pióra p.. 
Oliwii Schreiner, siostry pierwszego ministra Ka­
pu. Z sympatyą zwracać si~ będzie ku tej wyso· 
ko-intelektualnej parze, uwaga półtronnego świa­
ta. Trudną staje się pozycya gubernatora kolonii, 
l:lłyl1nego AJfreda Mitner, który cały wpływ rządu 

ł położył na szali pobitego politycznie C. Rhodesa. 
Ten niestrudzony przedsiębiorca, jak słychać 

na targu londyńskim, ma wziąć w swe ręce WnL~ 
ze swym kolegą milioncrem p. Beitem, dyrekcyę 
dl'og żelaznych i całego tel'ytoryum Delagoa, gdy 
formalności ut tępstwa jej przez Portugalię Anglii 
załatwionemi zostaną. Ale w tych wielkich ope­
racyach finanso" ych firmy niemieckie mają być 
reprezentowane poważnie, i teraz można 'l.rozumieć 
wrzaw~ niemiecko-angielską, dotąd tajemniczą. 
Wprawdzie rrransvaal będzie pOJlbawiony protek­
cyi niemieckiej, ale niemieccy kapitali~ci zbio~'ą 
złote żniwo w Delagoa! 

Książe Artur Connaught, naj młodszy z żyją­
cych synów królowej, opuścił po trzechletniej 
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służbie, naczelne dowodztwo nad armią skoncetro­
waną w Aldershot i na jego miejscu kOllle.pdau­
tem tam został generał s ir Redven Buller, jeden 
z najcelniej~7.Jch oficerów armii angiell:;kiej. Ksią· 
że Connaught po powrocie z Włoch, gdzie spę­
dzić ma zimę, otrzyma podobno do,vództwo armii 
w Irlandyi ua niejscu t'eldman:lzałka Ho uerts. 
W tcn sposób książe Uonnnllgbt przebiega jedne 
po drllgiem uHjwyźsze pozycye wojskowe, i zda­
je się niewątpliwem, że gdy faldmars1.l.dek Wol:>e­
ley za c1.tel'y lata złoży posadę generalissimusa 
całej armii urytańskiej, ta dostanie się w ud1.iale 
synowi królowej. Do celu tego zmierzała monar­
chini od dnwna, a z chwilą, gdy jej brat ciotecz­
ny, stary kl:iiąże Cambridge zmuszolly był złożyć 
cZylluą komelldę, kandydatura ks. Connaugbt była 
postawiona faktyczuie. Chociaż jest on zamiło­
wany w swym zawodzie wojskowym i popular­
nym, brakuje mu doświadczenia i w kołach ofi­
cerskich otwarcie szemrają przeciwko nepotyzmo­
Wl, który i>zkodliwie odtlziałn na pl'zy~złość 
armii. 

Z kra j u. 

gub. Kaliskiej. W siedmiu szpita­
w ciągu roku 1897 pl zebywało 

Szpitale w 
lach gubernii 
chorych 3556. 

8rodki utrzymania s'wego szpitale czerpią: 
z procentu od własnego majątku, wynoszącego 
222,900 rb., z zapomog, jakie miasta :>zpitalom 
wypłacają i z opłaty od chorych. Zapomogi wy­
nOl:izą: od miasta Kalisza dIn !:lzpitala ś-ej 'l'rójcy 
0,000 rb., dla ('jzpitaia żydowskiego 500 rb., od 
m, Łęczycy 96 rb ., od m. Konina 30 rb., od m. 
Wielunin. in l'a. i od m. Turku Hl rb., dla szpi­
tali w tych lIliastach opłata za utrzymanie dl':len­
ne jednegv chorego wyn08i w szpitalach gub. 
kalIskiej ~5 kop. od osoby. Jest to taKsa ustano­
wionu je8zcze w r. 1876, a kt':'ra przy dzisiej­
l:izych warunkach jest stanowczo Z~L nizka i nie­
wystarc7,njąca ila potrzeby jednego chorego, bo 
oto cO wykazuje sprawozdanie: Dzienne utl'l':yma.­
nie chorego w szpitalu ~w. 'l'r(,jcy w Kaliszu wy­
nosiło 4-!,o kop. (zycie 16,0 kop., lekarr-;twa 2,5 k. 
i inne wydatki 25,5 kop.), w tl1.pitalu iydom;kim 
jeden chory kosztuje 51} kop., w wieluńskim :>zpi-i 
talu cuory dziennie ko~::tl1je 03,0 kop., a uujtań­
sze utrzymanie dzienue cuorego wynosi w szpi­
talu koniń8kim 38,7 kop. 

- ~Gazeta Kaliska" donosi, ie Komisya po­
borowa powiatu kaliskiego rozpOCZllJe swą dl':ia­
łalność dnia 15/ 27 paź(lzieruika, superewi7.ya l.aś 
odbtJdzje :>iq w dniu 31 paździel'nilm. 

Pułtusk. Za pozwoleniem' zwitrzchności odby­
ło siq w dniu 20 b. m. zebranie ziemian powiatu 
pułtuskiego, ora.z w części makowskiego i ciecha.­
now8kiego. 

Celem zebrania było załoienie spółki rolniczej, 
któl'aby pośredniczyła w spl'zedaży i kupnie r.bo­
ża, w nabywaniu narzędzi rolniczych, w sprzeda­
źy wszelkich innych produktów rolnych, oraz 
w nabywaniu towarów clla potrzeby rolników. 
Nadto chod1.iło o to także, aby taka spółka dos-o 
tarczała kapitału obrotowego rolnikom w pOl"le 
llajpotrzebniejtlzej na mały procent, czy to w for­
mie zali~zenia lHl zboże, czy też w formie poży­
czek krÓtk()~el'minowych na wek!:lel z dwoma 
podpisami. 

Zebrało się na. naradę 36 osób, co naleiy uwa­
żać za liczbę nader małą, wobec zainteresowania 
siq 8prawą. Do pewnego stopnia usprawiedli­
wiała nieobecność dalszych mieszkańców fatalna 
pogoda, która popsuła humor \vobec niewykopa­
nych ziemniaków i buraków, lt oprócz tego złe 
drogi. 

Ui, którzy przyjechali, na wstępie doznali 
nieprzyjemnego uard'w wrażenia, dowiedl':iawszy 
!:lię, że główny inicyator spOłki, p. Wróblewski, 
jest ciężko chory i nu zebranie stawić się nie 
może. 

Po zagajelliu posiedzenia przez p. naczelnika 
powiatu, który wezwał zgromadzonych do wybra· 
nia przewodniczącego, objął przewodnictwo, po­
wołany przez zgromadzonych, p. Karol Gniaz-
dowski. . 

W toku dyskusyi wyłoniły się trzy projekty 
spółek: jedni żądali założenia spółki takiej, jaku 
już raz istniała w Pułtusku, t. j. komisowo-z bo­
żO"'ej, drudzy chcieli założyć Towarzystwo wza­
jemnego kredytu, a jeszcze inni chcieliby połą-
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czyć czynność spółki komi 'owej z moźnością przy­
cllOclzenia rolnikom z pomocą kredytem krótko­
terminowym. 

Ostatllia forma spółki przyznaną została za 
najodpowiedniejszą i w tym duchu wybrana delega­
cya ma opracować ustawę, wzorującą się na spół­
kach normalnych Towarzy!:ltw l'ypińskiego, kielec ­
kiego i innych. 

Do delegacyi większością głosów powołani zo­
stali pp,: Gniazdowski z Czarnostawu, )[ilewski 
z Osieka, t)l':aniawski z Zegrzynka, Schli!"r z Łu­
kowych, Wróblewski z Pułtuska i Wierniewicz 
z :Magnuszewa. 
. Po ukończeniu dY8kusyi nad przedmiotem po­
wyższym, p, naczelnik powiatu ~aznajomił ucze­
stuików zebrania z warunkami dostnwy zboża dla 
wojska, zachęcając ziemian do wchodzenia w sto­
sunki bezpo~rednie z intendentury, wyrażając na­
dzieję, że gdy zawiąże się spółka ziemiańska to 
sto!:lunki te ułatwi. 

W końcu dr t;zacherski zaznajomił zebranie 
z treścią ustawy Towarzy!:ltwa. pomocy (ila uczącej 
się młodzieży w Pułtu!!ku, które to Towarzyt!two 
ma się zawiązać na zasadzie ustawy normalnej 
Zebrani wyrazili bez wyjątku prawie gotowość 
należenia do 'l'owarzystwa, co podpisami stwier­
dzili, a p. naczelnik przyrl':ekł przedstawić zaraz 
władzy wyższej prośbę o zatwierdzenie Towarzy­
stwa. 

Z PETERSBURGA. 

- W dziennikach rosyjskich znajdujemy ogło· 
szenia następujące: 

"K o ID i !:l Y a d O u l' Z ą d ze n i a m u z e u m 
h 1' • .M. N . .M u l' a w i e w a. 

"Jego Cesur8ka :J1ość N ajjaśniejl:izy Pau, na 
skutek naj poddanniejszego raportu p. ministl:a 
spraw wewnqtrz.nych, OI'UZ prośby p. wileńskie­
go) kowieńskiego i grodzieńskiego generał-gub er­
natorn, generała - adjutanta W. 1:. Trockiego, 
dnia 9 lipca. Najwyżej zezwólić raczył na zało­
żenie i urządzenie. przy . bibliotece publicznej 
w Wilnie muzeum hr. M. N. Murawiewa. :\Iuzeum 
ueu1.ie miało na celu ułatwić obznajmienie sic 
z • płonną dzia.łl.llno~cią historyczną p. Michah~ 
Nikołajtwicza MUl'llwiewa w cza!:lie jego zarządu 
Północno-Zach'odllim krajem . Rosyi od ] 86:3-
1865 roku. Odpowiednio do tego w muzeum ma-
ją znaleM miejl:lce: ' . 

"1) ' Archiwum murawiewowskie, do którego 
wejd~ akty, dotyczące rozmaitych gał~zi zarządu, 
rozpatrzone przez hrabiego. 

~2) l3iblioteka mUiawiewowska, w której 
skład wejdą wydawnictwa pel·yodyct.ne. wych9-
dzące w kraju za hl'. Murawiewa, jak również 
ksi'1żki i artykuły pra!:ly peryodycznej, poświę­
cone opisowi wypadków 1863-1865 r.. oraz 
ocena prac hrabiego, pamiętniki i wspomnienia 
współpracowników l\Iurawiewa. 

kowego i od świec-zost~tł już ostatecznie opra­
cowany, pr~yczem ułoiono prr.egląd historyczny 
P?stanoWlen, wydamlllych w celu llpol'r.ądlcowa­
Ula tych podatków. Zniesienia tego podatku 
można oczekiwać, według pism petersbuskich, 
tylko w .przyszłości, co pozostaje w związku 
z reorgaUlzacyą zarządu ziemsko-gospodarczego 
w guberniach zachodnich i ul'zadzeń w miastecz­
kach, gdyż koszty administl'a~yi pokrywane są 
sam z doc)JOdu 'I podatku koszykowego, pobie­
ranego od żydów. 

- Zarządzający bankiem państwa wypra.co­
wał projekt utworzenia przy kantoraQh banku 
t. zw. okrqgów bankowych: w Warszawie, Kijo­
wie, Odessie i kilku innych. Według tegoż pro­
jektu, okrąg bankowy utrzymywać będzie kon-

I trolę i odbierać sprawozdania od filij prowin­
I cyonalnych, które dotąd skłl!dnją je bezpośrednio 

d.o banku państwa. Wobec zamierzonej reformy, 
lIczba urilędników ma być zuacznie powiększo­
na, a pensya podniesiona o 25%. Przy okręgach 
bankowych utworzone b~dą posady inspektorów, 
których obowiązkiem ma być rewizya filij pro­
wincyonalnych. 

!lO ZMAITO SOI. 

Zwłoki Kolumba. Hisl':pania przygotowuje się, 
aby ko~ci Kolumha, spoczywające w tumie ha­
wańskim, przewieM: z pięknej stolicy Kuby t do 
Madrytu. Głęboko upokorzon" monarchia 'hiszpań­
ska, zawdzięczająca odkrywcy nowego świata 
bogactwo swoje j potęgę, ma zaiste dużo powo­
dów, aby przynajmniej w formie owacyi pośmiert­
nych wynagrodzić krzywdy wyrządzone za życia 
dobroczyńcy swemu. 

W Vallodolidzie 28 kwietnia 150G r. zakoń­
czył Koluinb swe smutne życie, po przewiez.ieniu 
go w ci<}żkich łańcuchach, zbezczeszczonego na 
honorze, obdartego z mienia, do Hi8zpanii. W r. 
1513 trumn~ kryj~cą zwłoki bohatem, przepro­
wadzono do Scvili i umieszczono ją w ko~ciele 
franciszkańskim '(J llHpisem: nA Ca!:ltilla y il Leon, 
Nuevo iHundodio Colon" (dla Kastylii i Leonu 
o (lkl'ył Kolumb nowy ~wiat.) W r. 1537 
znów zwłoki KQlumba rOl':poczęły wędró\ykę po 
świecie. Stosując 8ię do ostatnich iycz0ll wiel­
kiego męża, przewieziono je do 'ant Domingo 
i pochowano w katedrze. Ale i tam nie znalazJ 
tl'llp Kolumba ~pokoju. W r. 1890 odstąpiono l wysp~ francuzom i wte(ly na iądanie genend:.t 

I de .\.l'istffiabals otwarto grobowiec, wydohyto z nie­
go resz.tki trumny ołowianej z prochami i ko~ć-

I mi bohatera, zamknięto je w pozłacanej, żelaznej 
skrzyni, umie8zczono nastąpnie w trumnie dro­
gocennej i złożono tymczasem w zbudowanem na-

,,3) Fotografie cerkwi i kaplic prawosław- I 

nych, które odrestaurował 1, ruin hr. Murawiew 
(pożądanemi byłyby ich fotografie w stanie ruin) 

prędce mauzoleum, aby nazujlltl'Z przewie~ć je na 
pokładzie statku -"Brigantiue" do Hawany. WtirOd 
ogromnej aSyt!ty statków wojennych, w~ród strza­
łów armatnich, wśród honorów wojskowych pły­
nęła trumna ku wybrzeżom Kuby. Tu prz.yjęto 
j(~ znowu 8al wami dział ok rętowycb i w wielkiej 
p.tradzie wpl'Owadzono do katedry, gdzie do dnia 
dzisiejszego ~poczywa w zagłębieniu muru po pra· 
wej stronie wielkiego ołtarza. POllad grobowcem 

i nowowzniesionych, jakl również i innych gma­
chów, zbudowanych w 1863-1865 r. dla insty­
tucyj państwowych i społecznycb. 

n4) l\Iemoryały o tern, co hrabia zrobił w ce­
lu ulepszenia róźnych ins.tytucyj. 

.5) Portrety hl'. Murawiewa i jego współ­
pracowników, oraz obrazy przedstawiające ;epi­
'lody z wypadków w kraju w 18ti3-1865 r. 

,,6) Rzeczy pozostałe po hr. l'L N. Mura­
wiewie, odnoszące się do czasu pobytu jego 
w Wilnie. 

nDla urządzenia muzeum p. gcnerał-gubel'lla­
tor powołał specyalną komisyę"· 

Komisya ta w końcu swej odezwy prosi 
wszjstkich, którzy posiadają wyżej wymienione 
przedmioty, ażeby je nadsyłali jej do Wilna. 

- W oM 124-ym "Zbioru praw~ ogłoszono: 
układ pocztowy w stosunkach pomiędzy Hosyą 
a AustJ·o - W~grami, wprowadzający ułatwienie 
w korespondencyi i w przesyłkach pocztowych; 
ustawę towarzystwa akcyjnego badań i eksploa­
tacyi pożytecznych matel'yałów kopalnych, za­
kładanego przez inż. górnict.ego p. Zygmunta 
Woysława; kapitał Towarzystwa 800,000 rubli, 
siedziba w Petersbugu. 

- Zebrane przez ministerYl1m spraw wewnętrz­
nych materyały w kwestyi zniesienia pobiera­
nych w Cesarstwie podatków ocl żydów-koszy-

I 
je t portret Kolumba, a poci portretem takie 
słowa:" 

,,0 zwłoki i obrazie wielkiego Kolumba, prze­
trwajcie wieki pod tarczą przywiązania i w wspo­
mnieniach ludu naszego." 

Za kilka tygodni znów trumna bohatera roz­
pocznie tułaczą wędrówkę po 'wiecie i Wl'óei do 
.źałobą okrytej Iliszpanii. 

Z bibliografii. 

Czwarty zeszyt n Przeglądu }i'ilowliczuego" za· 
wiera następujące utwory: 

I ~Filozoficzne poglądy Mickiewicza" przez 
prof. dr. Piotra Chmielowskiego. 

II. "Ibn Chaldun, socyolog arabski XIV w ." 
przez prof. dr. Ludwika Gumplowicza. 

III. n Autoreferaty": dl'. Antoni Złotnicki, 
Człowiek, istota jego i przyszłość"; Edward 

Abramowski, "Bases psychologiques de la socio­
logie" i nLe materialisme histol'ique etlle principe 
dn pllenomcne social ~; Stanisław Bchneider, 
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"łabi i silni w teoryi Sokratesa" i n Dwie etyki 
w Ant.ygonie Sofoklesa". 

IV. nKrytyka i sprawozdania" prof. dl'. K. 
Twal'llowski, "Wyobrażenia i pojęcia" przez J' 
Wł. Dawida; prof. dl'. Odcar Hertwig, nDie Zelle 
nnd die Gewebe" i "Grundzlige der allgemeinen 
Anatomie und Pbysiologie" przez prof. dl'. J. Nus­
bauma; Anton Oelzelt-Nevin, nKosmodicee" przez 
dr. M. Massoniusa; H. Charlton Bastian, "A Trea­
t:sa on Apba8ia and other Speecb Defect!l" przez 
Karola Appla; C. R. C. HerckeDl'~th. "Probl~mes 
d'esthetiquc et de morale" przez J. LOl'eutowlCza. 

V. Kronika nPięciolecie Instytutu Socyolo­
gicznego" przez K. Krullza. 

VI. Przegląd eza~;opi8m "Archiv fur syste­
matische Pbilosophie" i nRevue Philo:>ophiąue! 

WII. Notatki "Religia wierlzy" pnez dr. A. 
Złotnickiego, 

VIII. Wiadomo~ci hieżące. 
IX. Bibliografia . 

W tiuiu 16 bieżącego miesiąca ukazał się 
pierwszy numer "Tygoduika Polskiego" pisma 
społeczno-liter~.cko-art'ystyczno-ilustrowanego, pod 
kieruukiem Maryan3 Gawalewicza. 

Nowy "Tygoduik" f:ikładający się z trzeclI 
arkuszy druku zawiera następujące rubryki: arty­
kuły wstępne, studya i krytyki literackie, histo­
ryczne, naukowe i artystyczne, beletrystykę, pa­
miętniki, przeglądy z dziedziny, piśmiennictwa, 
sztuki. przemysłu krajowego, ruchu społecznego 
i towarzyskiego, artykuły etnograficzne, korespon­
dencye z kraju i zagranicy, felietouy życioryf:iy, 
kronikę bieżąeą, mody, nuty, i hllm0rystykę i. t. d. 

Próbny numer zaprezentował nam si~ bardzo 
sympatycznie. w układzie przebija się wiele staran­
nośei, zarzucićby można chyba to jedynie, że tra­
wionki nic są zbyt wyrażne. 

Na czele numeru widnieje dewiza "Cudze rzc­
czy wiedzieć cieka.wość jest, a swoje potl'zeb~" 
poczem nastepuje "Salvc" wiersz Bożymira, .,Lult 
otwarty do r~daktora ,,'rygodnika Polskiego" Lu­
dwika J enikego. 

W dal:;zym ciągn widzimy powieść z po_zost~­
łych papierów J. I. Kms1.ewskiego "Nad T~b­
rem", studyuJll biograficzno-krytyczne "Druh ~l1c­
kiewicza Tomasz Zan". :Mai'yana GawelewlCza 
opis Berezyny Szymona, A8kenazego, bajkę "Raki" 
J. Wab nera, "Szlakiem Bugu" .Zygmunta Glo-
geru, art y kuł, "Z )'uchu ekonomiczuego." . 

Aleksander Krautlhar podaje ciekawe szczegoły 
o dawncj kaplicy Szujskicu w Warsza wie, ilu­
strowane rycinami. 

.Artykuł "Ze sceny i estrady" daje rozbiór 
sztuk wystawianych na scellle. poczem nast~-
puje dział "Muzyka", ,.Felieton" "Wśród 
pól i lasów" i "Listy Łódzkie", bardzo 
dobrze napisane. 

Pierwszy numer wygląda i z powierzchow­
ności i z treści bardzo ładuie. 

Życzymy zatem nowemu koledze, 'aby nie­
dłuO'o spełniło się marzenie jego redaktora (Fe­
liet~nu "Przy czarnej kawie") () dziesięciu tysiącach 
prenumeratorów. 

SZ(;zę~ć Boże! 

Ostatnie wiadomości. 

Powstańty na Filipinach. 
Pomiedzy tagalami a ameryka.nami na Filipi­

nach przy8zło do krwawego starcia, ponieważ ad­
mirał Devey nie pozwolił na wywieHzenie w Ma­
nilii chorągwi pow!ltańczej. Zajście to nie jest nie­
spodzianką, gdyż już od kilku miesięcy moźna 
sie było ~I-JOdziewać. Powstańcy pod dowództwem I 

A;uinulda 11ie mają ochoty zamienić panowania. 
hi~zpańskiego na panowanie yankesów, cho~by 
ubraue było w formę pr?tektol·.atu .. Cele~ . Ich 
długoletnicj zaciętej walIo p.l'zeCl"': HI~zp~nll by­
ła lliezuler,ność. 'l'raktowame z gory, jUklem ad­
mirał Devey pOlSlugiwał się. zara~ od l?~~zątku, 
zaostrJ'.yło się jeszcze po kapltulacyI MamIli. A~e­
rykanie okazywali tagalom na każdym krok~ me­
nawiŚĆ do dawniejszych przyjacieli i sojuszlllków. 
Juź kilkakrotme donoszono tei o utarczkach, 
obecnic atoli, jnk si~ zdaje, przyszło do wttlki 
w wieksz) fi stylu, podczas której przypadło 
w ud;'iale tLmerykau.skim okr~tom odegranie waż­
nej roli, nlianowicie r.~topienie. kilku. okręt!~w 
powstU{l<:ÓW. Alllerykal1le przeWIdywalI :starcIe,. 
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a nawet świadomie je wywołali; wnosić to \Iwj,na 
z doniesień z San Francisko, według których było 
tam już 5800 żołnierzy, przygotowllnych do o~­
płynięcia na Filipiny. WiadomoM o starcIU 
r. powstańcami filipińsldemi jest pomy{;lną dla 
Hiszpanii, gdyż osłabi żądania amerykanów: 
W istocie też donoszą z Paryża, j,c delegaCI 
amerykańscy okazllją chęć do lUltępStw; nie ~ą­
dają oni już całej wyspy Luzon, tylko odstąpIe­
nia Manili, Cavit i zatoki Su big. 

F r a n C y a. 
Jutro zbierają się, jak wiadomo, ir.by francu­

skie. Z tego powvdu w Paryżu obiega pogłosL, 
że prezydent Faure w porozumieniu z gabinetem 
wystosuje orędzie do parlamentu o sprawach po­
lityki zagranicznej. Wiadomość ta. brzmi bardzo 
prawdopodobnie; trudno howiem dziwić się, ~~ , 
naczelnik państwa pnlgnie w tak ważnej chwl.l~ 
odezwać się do ciał prawodawczych i przyczyllIc 
sie tym spoclobew do uspokojenia wr.burzonych 
u~ysłów i o ile to można do wyjaśnienia sytua­
cy; tak wewnętrznej jak i zagrllnicznej. Obydwie 
bowiem przedstawiają się ponu~'o i · w niepomy~~: 
nem świetle. Głoszono, że Bnsson ma U>ltąplC 
i odstąpić prezesostwo gabinetu jednemu ze swych 
kolegów. Wezoraj jednak dzienniki zbliżone d~ 
Brissona zaprzeczyły temu stanowezo; pogło::llu 
o dymisyi Brissona były, jak sig zdaje, manc­
wrem jego przeciwników luu też kandydatów do 
urzędu premiera. 

W tych dnia<,h zrobiony . zostanie decydujący 
krok w sprawie Dreyfulla. Dzienniki paryskie 
utrzymują, że rozprawa trybunału kasacyjnego 
w sprawie rewizyi procesn Dreyfusa potrwa za­
pewne nie dłużej, jak jeden dzień. W edłng w~zel­
kiego prawdopodobieństwa, trybunał zarządZI re: 
wizyę i powierzy śledztwo obecnemu refeI:entowI 
sprawy Bardowi, a zarazem zażąda wydama dal­
szych tajnych aktów, odnosząeych się do spra­
wy, gdyż z memoryału Picquarta powziął prze­
konanie, że w minis.terstwie wojny znajdują :;ię 
jesr.cze "zastrzeżone" tajne akta, do sprawy 
Dreyfusa należące. Dotychezas trybunał kas,acyj­
ny otrzymał z mini::lterstwa wojny: akta proeesu 
Dreyfusa z roku 1894. akta procellu E::l.tcrhazego: 
akt ~ledczy sędziego Bertulusa przeCIwl.w pam 
Pays, Esterhazemu i dl'. Patemu, wreszcIe pro­
tokół zeznań .Ęfenrego. . 

Dzienniki niektóre rozpoczęły drul~ rewol~wyI 
Grou8seta w sprawie Esterhazego I Dreyfutl3. 
Miedzy innemi Grousset zapewnia, że już od­
da,~na, pomiędzy generałem Boiildeffre, podpuł­
kownikiem Paty de Clam, nieżyjącym już mar­
kizem Moresem i Drumontem istniał ścisły zwią­
zek majacy 11a celu usuniecie wszystkich żywio ­
łów' nieklerykalnych ze· sztabu generalnego 
i z najwyższych stanowisk wojskowycb. Esterha­
zy został dopiero po~niej wciąglligty do tego 
kółka.-Grousset tbroni generała Mereiera o tyl~, 

._ źe . ten dopiero pod straszną presyą tego "komI­
tetu" przestał się opierać uwięr.ieuiu Dreyfusa . 

l' e l e g' l' a lU y. 

Peter8burg 25 października. Najjaśniejszy Pan 
zezwolić raczył ze względu na upływające 26 
maja 1899 r. stulecie od dnia urodzenia poety 
Puszkina, na zbieranie wszędzie ofiar, celem na­
byciu od spadkobierców 'Puszkina wsi ~fichaj­
łowskoje i wystawienia w Pskowie domu, oraz 
pornie~zczenia w dobrach powyższych i w domu 
instytucyi dobra ogólnego imienia poety. 

Petersburg 25 pa~dziel'llika. Koenig podni6sł 
cenę wszystkich gatunków cukru O 15 kop. na 

pudzie, 
Lwów, 25 pa~dziel'niku. Dyrektor teatru Heller 

wydzieriawił na dwanaśeie lat teatr Sklll'bow­
ski. P. Heller niedawem rozwiąże ' f:ipółkę z dy­
rektoem Bandrowskim, ldol'y stara 8ię o dyrek­

cyę teatru w Krakowie. 

Paryż, 25 pa~dziernika. Prasa tutejsza, nie 
wyłączając nawet organów socyalistycznych, o­
świadcza, żc cofniqcie się Francyi wobec pogró­
iek Anglii jest niemożliwe. Cofnięcie si~ takie 
wywołałoby rozruchy. Projektowane są wielkie 
manifGstu<'ye na czeŚĆ nlar(;hnnda. 

I 

Księga. ~ołta w sprawie Faszody obejmie 16 
stronnic i zawiera 31 dokumentów. Francuski 
minister sprll w zagranicznych Delcassć oświad­

cr.ył angielskiemu ambasadorowi w Paryżu, że 

żądanie wycofania się Francyi z Faszody bez 
poprzednich rokowań równałoby llię stawieniu 
ultimatum przez Anglię. Francya pragnie poro­
zumienia, nie zgodzi sig jeduak pod żadnym wa­
rnnkiem na obrazę swego honoru narodowego. 
Niezbędne jcst }Jrr.ytem rozgraniczenie kolonii 
fwncu8kich nad rzeką Kongo i gÓl'llym Ubangi. 
Niezależnie od tego oświadezył ambasador frau­

euski w Londynie bąr. Coul'cel prczesowi angiel­
skiego gabinetu lordowi SalisbUlfemu, że Fran­
cya domaga się wolnego dostępu do Nilu przez 
prowicyę Bar-el-Ghazal. Salisbul'Y odpowiedział, 
źe rozwaj,y te źądania, mu,; i jeduuk namdzić si ę 
w tej sprawie z kolegami w gabineeie. 

Dzienniki tutejsze wyra~ają DelcasfH~'mll uzna­
nie z powodu stanowczej jego po:>tawy. Polep­
szenia się położenia dowodzi jeduak fakt, że Sa­
lisbul'Y zgodził się na przedstawienie sprawy ra­
dzie miuilltrów . 

'HM! 

Sprawozdanie targowe. 
Wtorek 25 pa~dziel'llika 
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
P. Karolol~'i HOt'IIIl1Jt II' lI-ars:a/(·ie. Po naO'l'ode za od­

gadnięllie llrytmogr;\fn, raczy ~ię Sz. Pan zgł"osić 'do kan­
toru lIaszego w Warszawie, ul. Oboźna ::-fr. 7, który jedno­
eześnie upowaźlliamy do wydania Sz. Panu dzieła "Stara 
\Varszawa" . 

Za lladeslallC nam wiersze ~erdecznie dziękUjemy i na­
dal poleeamy się .Jego ła~kawej pamięci. .......... 

Dr. A. SOlOWIEJClYK 
specyalista chorób wewnętrznych i 

DZIECINNYCH. 
Piotrkowska Nr. 69, 

vis-a-vis Graud-floteln. 
Przyjmuje od 9-10 r. i od 3-5 pp. ------_._--_ ... -_._ .. _ .... 

. LEC Z::t.'rJ: C.A.. 
przy ul. Piotrkowskiej M 192. 
11-12. Poniedziałek - Cz"rartek - Niedzie 

Choroby gardła. uszu i nosa.·- Dr. Poznański 
12-1. 

Choroby oczu -- Dr. Berenstein 
2-3. I' 

Choroby wewnętz. i dzieci - Dr. ster Ing. 
3-4. Środa - Piątekk - Niedziela. . 

Choroby wener. i skórne -' Dr. AbrutlD. 
Op'l~ta za poradę kop. ,~O. - Lóżka <Ua. Ilhorych. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
o d c h o d z ą z L o d z i. Przychodzą do Łodzi 

Ł ó d Ź \ '12.35 6.53 , 7.13 1 10,15 \ 1.41 1 G·,101 * 7.14 *8,44 -:-:-,061 * 5,04 8,05 .::0 ... 1_12_,5_6 ____ _ 

K oluszki 
T omaszow 
B Zill 

P r z y c h o d z ą z L o d z i d o s t a c y i O d c h '0 d z ą 

*1,38 7,35 8,1-1 
*2,55 - 10,14 
*5.53 - 2,30 

11.18 
-

* -

2,38 '* 6,43 
4.23 

11,08 

"8,17 * 9,31 ·'2,03 .. 4,01 6,32 8,33 
7,00 

11,53 

Polecam Szanownej 
bliczności mój 

Z 'A LA 

APICERSKO 

7 

I wangród 7,43 - 4,20 - * 158 
3:36 * 8,04 

* 9,20'* 12,25 
12,19 

- 1* 5,03 
*12,38 ' 
*10,13 

*1036 .. 1,06 * 1,19 S kierniewice *4,37 8,26 10.32 
A leksandrów - - 3.10' 
B ydgoszcz - - * 7.19 
B erIin - - * ".44 \ 

1,01 
-

* -

~46 1 
6,27 

* 3:51 
6,35 

11.40 

7,11 
* 3,16 
'*1:J,43 
* 7,54 

10,16 2,15 
*5,35 8,45 

* 5,29 
*1,04 

9,35 -
8,20 12,50 

* 7,53 

DEKORACYJNY. 
R uda-Guz. *5,la -
W arszawa 6,00 10 

11.12 
1~.15 3,00 5.1:10 

10.08 
U,06 

* 8,40 ' 
* 9,35 

6,23 
12,38 
_ I 

~'11 16 ~'11 03 
*12;30 *11,55 * 9:20 

4,rll * 8,53 
*9,a5 12,2J 

6,30 
* 5,25 

Piotrkowska 81 w Lodzi. 
M oskwa 
P etersburg 
P iotrków 
C zę"tochowa 
Z awicrcie 
D ąlorowa 

osnowie," S 
Gramca 
Wiedeń 
Wrollla'" 

2,08 - - I 7,3-< - -
*2,a3

1 
- H,:!a 

*4,15 - 11.41 
*1\,11 1 -

1
12

'55
1 *5,52 - 2,02 

1i,IO - 2,25 
(;,11.:; - 1,50 
4,09 - I *\1,51) 
- 1 -

::23
1 

12,2n 

:1.47 \ 
4.01 
5,07 
5.aO 
5.00 

4.1!l [ 
'* fj,19 
* 7,:!>i 

'* 8,a6 1 
* 9,00 
'* s,au 

7.0-1
1 

9.25 " 3,07 * 5,04 
* 1,21 * 1,56 
*12,25 *12,01 
*11,21 "10,38 
*11,00 *10,10 
*11,25 *10,20 

1,0.1 1,04 

- '* 10,38 
10,45 1,42 '* 6,00 * 8,25 

8.20 11,38 3,45" 6,10 
7,05 10,34 2,37 
6,02 9,05 1,26 

* 5,40 8,35 1,05 
* 5,45 9,25 1,30 

'* 9,54 .. 7,29 

Posiada na składzie meble gotowe oraz 
przyjmuje roboty na mieście po cenach 
umiarkowanych. 

Z poważaniem 

Poriągi OZllallZOll1l gwh~zdkl\ (*) kur~n.il\ pomiQdzy godzhll\ 6-tl!: wieczór a 6-tą rano. 

W. Przezdzieeki. 
~~~.~~~·I~;~I~~I~~I~~~~ 

,wa * && 

SX:Ł..AD 
-I l Pracownia kwiatów sztucznych 

Wyrobów Żelaznych 
"HELENY" 

Tanio od~wiezam i ubieram żardinier)' i ko­
sze, oraz polecam wielki wybór kwiatów 
dla pp. Ogrodników, dla magazynów ak~a-

R. Arnekker 
mitne jedwabne i t. p. 

Pasaż Majera Nr. 5 m. 5. 

poleca Dr. A. Grosglik. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe -- PIECE ŻELAZNE ~ 

najnowszY"h konstrukcyj. i skórne. 

Po cenie bardzo przy tępnej. Ul. Cegelniana ~~ 23 (róg Zacho­
dniej) Rano od 8-11; popołudniu; 
od 5-8; panie: od 3-4 popołudniu. 

:t'TOVTO-O TVTOEZ O~Y 

ag z n 
]\r~rwie ce~yzlly damskiej i ubiorów dziecinnych 

A. Z I Ó Ł VI S K I EJ 
-otwarty 7.o~tał w Lodzi dnia 20-go Paździerllika, )lrzy nI. PiotrkowYkiej .N!! 107 m, 37. 

Wykonuje po cenach nizkich, t~\mże przyjmujo nczenuice do nanki. 

~ •. ~~~a~~i.~,~I~a~G~~~ 

FABRYKA FORTEPIANÓW 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER 'v Kaliszu, 
poloca HWÓj Hkład fortepianó'v w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

włayne najnowszej kOJlstrnkcyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony I:lkład W Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
M 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 

W płynie. ! O P L! W paście. 
jest najskuteczniejszym ~rodkiem 

do wywabiania wszelkich plam 
nawet na materyałach naj delikatniej szych. 

Do nabycia w składach pp. P: Królikowskiego, M. Lisiec­
kiej, L. Spiessa i Syna i S. Widerszala. 

Skład główny Warszawa, Chłodna 2 m. 3. 1219 

Fabryka Rękawiczek 

li ~l~fN~R 
· przeniesion'a na ulicę 

Piotrkowską N2 71. 
t t Vis-u-vis Pasażu ~leyera. 

I 

! FUTRA, OKRYCIA, :KOSTYUMY! 
PRACOWNIA FUTER OKRYĆ i PELERYN FUTRZANYCH 

Z. DRABIKOWSKI. 
WykOl'I~za roboty podłng l1ajświeższycb modeli prze?; wykwalifikowanych ,~ tym 

zawod'zie ludzi spellyali~tów. 

Ul. ŚW. Andrzeja Nr. U. I piętro, front. 1:H4 

~_ •• ~ •• ~._~~~~ ~~~~~~·~~I 

I S~~~yalny Skla~ rar~ W 'OaZ! ~ 
I W. L. KOSEL I . ~ 
tł ulica Przejazd ~ 8. ! e POLECA. ~ 
fIłI Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, M' 
16 malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: re 
• farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 91 

~_ •• ~.~~i:~~.~;~~~;; ... ;~' 
ADWOKACI 

WSPÓLNEJ KANCELAlWI 

1 Feliks Woliński i Józef Kolasiński 
w ill. Ł o D Z I przy Nowym-Rynku Nr. 5, Ul. (:5 

przyjmnją obrony w sprawach cywilnych i karnych do wszystkich Sądów. Regulują 
hypoteki i spadki. Specyalnie zajmują się wykupem CZYllszOWyllh nieruchomości na whts-
110~e i prawami, tak w Zarządach \Yłościańskich , jako też i we wszystkich innych il1-

stytl1cy:JCh administracyjnych. 

F . Woliński. 
1183 J. Kolasiński. 
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~~~~~~~~ ~~~~-~-~-~~~~~-~~_._-~--~-~_ •• ~---~~-~~--~~~ 
t ~ N;"H"~;t~~y"Yj('~D;t;li~;~y" '~KŁArrWERBATyRKfi;;;;J W ~'g~; 'i""kŚp:g, i i I 
J ~ oraz skłarllU~J lepchego kaWIOru actl'achanslnego, l w8zelklCh zH,gl'amczn. l kraJowych towal'OW kolomalnych. ~. 
tP "i!: Staraniem mojem b~<lzie przez rzetelną obsługę zyska6 zaufani e tlz. Klienteli i na<lal je utrzyma6. :Hoje nowe przc(l~il)biorstwo polcC:lm łaskawym ==-==- ~ 
~1]2 względom Sz l'ubliczno~ci. A. TRAUTWEIN. ~ ! 
~l ~ 122-1 Wieloletni współpracownik firmy ~J. Sprzączkowskiego w Łodzi. ~ IIIQI 

~ ~~-~--~-~~--~~-~~~~~~~~ ~~~_.~~~~~-~~-~--~-~ ~~ 

STAN RACHUNKÓW 
anku a lo ego 
~ :IL .... ~I 

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 
CZELADZI 

MiedzianomKołlarskich 
r.:n._ Ł o D z :c 

1 

zawiadamia pan6w majstrów, oraz VV -nych FabJ'ykant6w, po­
po d.zień. 18 (30) ~:1:ześnia. 1898:1:_ I trzel>ujących czeladzi miedziano-kotlan;kich, uprze.illlie upnl,­

sza zgłaszać się do Starszego Zgromadzenia na ulic~ 
~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

rl~ ______ S_T __ A_I_T __ C __ Z_Y __ N_T_N __ Y ______ ~I_]_~U_B_.~I~l_c~l __ RU_B_·_~I 
I 1. Ka 'Ha: gotowizną, w biletach bankowo i bilonie 
I 2. Skup woksli, opatrzonyllh najmniej :l porlpisami 

3 Pożyczki na zastaw: 
.t. Papiery wartośc. własnos6 banku atanowiąlle : 

a ) pailNtwOWtl i przez Rząd poręczone 
1. listy zastawne 
:!. udziały i akcye 

5. Papiery wartościowe kapitalu zHpasowe,,;o: 
PauHtwowe i przoz Rz.~(l poręc7.une 

6. Korc&rondcnc!: 
a ) reł' rachunki (Loro) 

1. Kredyty ubezpieczone 
a I papiuraUli Jlail .~twowe1l1i 
h) listami za~tawnemi i akllyami 
III wtlksiami z 2 podpi~:lIni 

:/. Kreclyty do dyspozyllyi Banku (on eall) 
b) ::\a~ztJ ruch. (No~tro ) 

l. sumy mIl. do Banku 
~. wok<llo do inkaso 

7. Rachnuek odLizi3i. z Centralną IlIstytucyą 

l, Rach. Banku Pailstwa 
9. "'ok81(\ w walu('io obcej 

10. Nicrullhomoś('i w Łodzi i w \Varszawie 
11. \\To!,sle prottJstowalltJ 
l" Koszta rllcllom0811i i urządzenia. 
13. umy przellhodnie, 

I 
\Y tej lillzbie weksli <lo inkasa. 

14. Wydatki lJiężąl\e 

51645 I 42 
204570 24 

4100 -

127775 75 
5813 [, 69 

31967119 14 
2512409 2,) 

937468 8S 
271900 --

412573 ~~ 1 9i0853~ 
7470 

260315 66 

2277304 84 

I 
7627728 G9 
3723247 4lS 

1500 20 
61491 2 

:/30000 
830 

31253 78 
6-14-967 5 
36867-1 10 
15260fl 9 

2774 43 
25'i325'9Y -115. Rozllhr)dy zwrotowi po<1legająco 

--------------~-~--~~-~==-~ 
97 

I 
- 1:'-I rc I STAR BIEHNY 

1 Kapitał zakładowy 
2. Kapital zapasowy 
3. Kapitał zapasowy dywidtlndowy 
4. RadlIluki zysków i Htrat . 
5. Niewypłacona dywidenda . 
li. RacłJUnki przekazowe: 

a) za okazaniem 
IJ) Z.I 7-mio (lniowem wypowicdztlniem 

7. Wkłady proeentowtJ: 
a) termiuowo 
b) bezterminowo 

8. Korespolld~nlli: 

a) Ich 1'achunki (Loro): 
I. ~nmy należąlle si~ oli Banku 
2. \\Tekshl <lo inkaso . 

l
, b) Naszo rachunki (~o,tro ) 

:nmy lIall'żące się 011 Baliku . 
9. Rcrlyskont. weksle w Bankn P-wa o(ldział w Łoclzi 

10. Procent i prowizya . 
11. Sumy przellhoduie .... 
12. Rillhnok weksli dla zahczpioczeuia specyalhcgo 

mchllnkn hieżącego w Danku Pailstwa odc1zi<tł 
w I,odzi 

Depozyt w przłlchowauiu 

RUB. 

I 
I 

7111162 5ti 
54662-1 \ 80 

8 .. 3376 8 
311165 16 

11-110805 29 
66 950 

820517 

RUB. 

5000000 
2500000 

40000 
:WOS3 

862 

2419328 

12900272 
G62887 
526!l63 
7G070~ 

;JOH91 
p51325\l7 

110480178 

1ódz, dnia 18 (80) \vrzegnia 1898 r. 

. 1 
') 
..,J. 

Nominalna wartość akcyi rb. 250 . 
Zan:ąd znajduje się w Łodzi. 

, -
69 

69 

29 
96 
42 
87 

5 -9i 

46 

:Miej HCn. i instytllcye, które m.;kutechnil~j ą wypłaty' 
clywirlendy: 
a) Bank Handlowy w Łodzi ijego oddziały w Wal'-' 

Hzawie, Lul>liuie, Radomiu i Kielcach 
h) \\~ oH:sko-Kamski Bank Handlowy w Petcrsblll'gu. 

I 

Widzewską 86 m. 6,1 piętro, 
od godziny 12 - 1 i od 7 - 9 wieczorem. 1208 

SKLEP z 
i urządzeniem 

zaraz (10 wynajęllia przy ul. PIOTRKOW­
tlKJEJ Nr. 103. 

Wia<1omoM:, PIOTRKOWSK.\. 41 w sHa­
dzie bielizny. 

15 IT. 
Najnowszy lirollek izolallyjuy. Pud jeclcu 

w proszku dajtJ ;3 pu<ly mally do pokl'ycia. 
;r.asto~owauie bardzo proste. Isolgurtt po­
siada najwyższą siłt: izolacyjną., 90% 08Z­

częc1no:ici ua parzl', oraz 1l10ŻIlOHl: pono w­
Ilego użyria, w razi prteróbhi. Ctlna puda 
rb. 2 k. 21'>. Pu1eca K, Steczkowski. 
Piotrkowska 124. 1179 

JI~1C1f1~_~'IJ. .m. P LA C E 
do sprzedaniai 

.. i zarazem piasek, glina i mułek. • 
\"iad. w rost. p. Brzeskiego, Staro-­

~Brzoziil8ka ~'r. l'. 59 11- 2, w I.JliakOŚlli_ 

JmtJ •••• ;;~_~ 

~~ WEGLE . ~ 
*"-najł'epszyciI ~t. p um ark. cenie ~ * i BRYKIETY .. ~ 

• ~ poleca ze składu swojogo naJ linią ~ 
I ffł- kolei żelaznej -ł~ 

11_' PRAKTYCZNA NOWOSĆ. -I 
:~I Golenie bez mydła! ~ 

I 
~I w zakładzie fryzyerskim ~ł 

I * Henryk Kupczyk * * Widzewska 60. 11&71:; 

~~* 
O ZYGMUNTA. O 
2: Piotl'kowcka M 84. ~' _. -

'~~OMON VNZ:lAJ.lIVlłd 

---~ -- - ----------

Dom. BORYSłAWICE 
poczta Blaszki 

JEST DO SPRZEDANIA 

500 pud. 
jabłek zimowych 

w kiłku(1I!:iesięciu lIl1jpięku. o(lmiauach. 

Codziennie świeże wyborowe 
Masło Śmietankowe, jak 
równiez i Kuchenne z dom. 

"Kl'ośniewice. " 
Skład ul. Krótka Nr. 10 m. 

MICHAŁ ALEKSANDER 
EGIERSKI 

5. l 

Adwokat przy Sądzie okręg. \ 
otworzył kancelaryę w m. 

Piotrkowie 1221 

listy Autentyczne 
z więzienia 

KAPITANA DREYFUSA 
w księgarni S. Strakuna, Piotrkowsłm26. 
Cena 1:". kop. za zcszyt. Całoś6 wyjdzie 

w 8 7,o~zytach. 1140 

I .' • . 
'tf :. ' .. /, '. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Do introligatorni braci Potz potrzebni 

zdolni czelallnillY zaraz 417-~ 

Gimllazi~tka przyjmie stało miejslle. Wia.­
(}omoś6 w redakllyi "Rozwoju" dla 111. 1.<'. 

420 

Geometra przysięgły, Władyslaw 8ia­
rZYliaki, Łódź, ulka Południowa.l\'2 8. 

wykonywa w~zelkie czynności w zakres 
miernict"":l wcho<lzące, do wHzystkillh władz 
i instytullyi, tak rzą(lowyllb, jak i prywHi­
nych, llrzytem mając wykOliczony całkowity 
pomiar m. ł.odzi, jest w możności lIalat­
wiać llzynności miejscowe szybko i do-
kladllie. 1:>2. 

amka wyzuania katolickiego, poszukujc 
miej~Cl\. \Viadumoś6, nI. Uegielllia.Ja 

Nr. 74 m. 31: 4:14-3 

P otrzebny ucztliI. do skltlpu Le,~iil8kieg-o 
Dzielna NI". t. 416-2 

P Olnlj z ol!zielnem wejMllitJlll zanLZ <lo wy­
najęri:\. Może by6 z usługą. Ul. Piotr­

kowska 271 11 "--go "[orMztynkicwicz:1. 

P utrzel.Jn:l panlla <lu monopolu r. kaullyą 

V;iatl. Zachodnia 34 m. Ii. 509-2 

Resztki towarów woluiallych i bawełnia­
nych tanio Sl'l·zcdaję. Piotrkowska !J(I, 

lewa oficyna l piętro 4;J1-6 

-sprawy sądOWtlllrzyjmuje; umowy, "'tizel-
Ue akta prawue, prośhy i podania do 

w~zystkich Władz redal!nje Askanus, p. 
adwokata prz)"s . Ctlgitl1llhna lu. 

Zaginęła karta poltytu Zofii Koziol, wy­
<l:lIJa. z magistratu m. Lodzi. 

Zaginęła karta pobytu Józofy Gr:\lak, 
\\"ydalH' z magistratu m. Łodzi. -13~-3 

A03BOJICHO lleH3ypOlO. r. .ITOtJ;3h -1 :1-(krHópH 1888 r 
W drukami J. GIL\BOW:-:iKIEGO S·ki. 
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